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Wychodzi codziennie o godz. 
9 rano.

Utwarispie omego gabinetu.
Przyjął tedy książę Alfred Wmdisch- 

graetz misyę utworzenia nowego ga
binetu. Zrazu, jak wiadomo, wyma
wiał się on od tego zaszczytnego, a 
tak trudnego obowiązku, i po piątko
wej audyeucyi u cesarza wydawał się 
mocno niezadowolonym z całego toku 
rzeczy. Tymczasem jednak bezpośre
dnio po nim mieli u cesarza posłucha
nie hrabiowie Thun i Badeni, a z so
botniej audyencyi wyszedł ks. W'n- 
dischgraetz zupełnie inaczej usposo
biony, jdK w piątek. Widocznie kon- 
f. reneya cesarska z namiestnikami 
Czech i Galicyi wpłynęła na tę zmia
nę. Z teatru, w którym książę wraz 
z obu namiestnikami spędzić pragnął 
ostatni wieczór swego pobytu w sto
licy Węgier, wywołał go adjutant hr. 
Paara, kapitan Vivenot> donosząc mu, 
iz ebsarz chce się z nim raz jeszcze 
widzieć przed odjazdem. Książę na
tychmiast. udał się do zamku.' Naza
jutrz odbyła się długa konfereneya mię
dzy premierem węgierskim, Wekerlem, 
i księciem Windischgraetzem, który 
o spiawach państwowych mówił tak, 
jak tvlko czynny minister mówić mo
że. Jest pewnem, że gabinet austryacki, 
który złoży książę Windischgraetz, nie 
będzie hamował akcyi regulacyi walu
ty w obu państwach, owszem przeci
wnie, wszystko przemawia za tern, że 
mowy minister finansów daleko ener
giczniej i samodzielniej będzie tę spra
wę przeprowadzał, niż dotychczasowy. 
(Robią z tego powodu złośliwą uwagę, 
że dr. SAinbach bvłby z pewnością 
lepiej na tern wyszedł, gdyby się byi 
więcej zajmował w alutą, niż reformą 
wyborczą, która miała służyć za pod 
stawę fantastycznej polityki socyalnej).

Natychmiast po powrocie z Pesztu 
uclałsięks. Windischgraetz do hr. Taaf 
figo na konferencyę O rezultacie 
natad księcia z przewódcami koalicyi 
partyjnej krótką wzmiankę przyniosły 
telegramy. Kwestya osób gra wielką 
rolę w naradach, a wszelkie kombina- 
cye w tym względzie są przedwczesne. 
W każdym razie warto zanotować, iż 
podług IV. Fr. Pressa tekę ministra 
oświaty ma otrzymać jeden z człon 
ków klubu polskiego, zaś teka spraw 
wewnętrznych i finansów przypaść ma 
lewicy. Istnieje też zamiar utworzenia 
oddzielnego ministerstwa komunikacyi, 
bez związku z ministerstwem handlu, 
jak dotychczas.

Organ lewicy, wymieniona już N. 
Fraie Pressa, przewiduje, iż nowy ga
binet, któiy jak sądzi, w ciągu bieżą 
cego tygodnia się ukonstytuuje, będzie 
miał na wsze strony przeciwników. 
Wszystkie radykalne stronnictwa, mło-

doczesi, niemieccy narodowcy, soeyalni 
demokraci, antysemici, staną przeciw 
niemo. A nawet w łonie samej koa
licyi yv opiniach panują wielkie różni
ce i hr. Hohenwarth usłyszał nieje
dno gorzk ie słowo od swych stronni
ków.

Wiener Tagblait przeciwnie sądzi, 
że gabinet ks. Windischgriitza nie bę
dzie wprawdzie przyjęty z radością, 
ale i nie spotka się na wstępie z nie
chęcią. Dziś wydawane o nim sądy 
byłvby przedwczesne, a co jest pe
wnem, to że albo aotrzyma tego, co 
przyrzecze, albo Ustąpi. Ręczy za tu 
osobistość, która stanie na czele no
wego gabinetu. Gabinet ten zaś bę
dzie takim, jakim chciał go mieć hr. 
Taaffe, tylko beż hr. TaafTego. Jak 
wiadomo, przed trzema laty hr. Taaf
fe nosił się z myślą utwurzenia mini
sterstwa koalicyjnego. Na nieszczęście 
dla siebie, hr. Taaffe zamiast stworzyć 
taki gabinet, powołał do nrnisteryum 
dra Steinbacha i — dzięki jemu — 
runął. A byłby on niewątpliwie naj
odpowiedniejszym w całej Austryi mę
żem, aby stanąć na czele koalicyjnego 
ministerstwa.

YaieFand podnosi, jako okoliczność 
ułatwiającą działanie ks, Windischgra- 
tzowi, to, że może on zupełnie ufać 
przewódcom kualicyi i że, jakkolwiek 
stronnictwa koalicyjne różnią się mię
dzy sobą, na jednym punkcie, na pun
kcie lojalności są bezwzględnie zgodne. 
A  kiedy mąż tak czystego charakteru, 
jak ks. Windischgratz z mężami tak 
lojalnymi, jak pp. hr. Hohenwart, Ja
worski i riener do czynienia mieć bę
dzie , lo można być pewnym, iż dzia
łanie to przyniesie pożądane rezulta
ty. Nietylko austryackie parlamentarne 
koła — mówi dalej organ klerykałów 
austryackich — ale i armia i węgier
scy politycy żywią sympatyę dla ks. 
Windechgriitza, a konserwatywny klub 
jest pewnym, ze przyszły prezydent 
ministrów będzie miał dlań zawsze 
-okrywaną rnu i dziś życzliwość,

Beri ńskie dzienniki, jak Yossisehe 
Ztg. i Berliner Tageblait sympatycznie 
witają ks. Windischgriitza, natomiast 
Kreusstg. przepowiada rychły upadek 
jego gabinetowi i sądzi, że reforma 
wyborcza hr. Taaffego wejdzie osta
tecznie w życie i uratuje austryąclii 
parlamentaryzm, który bez tego byłby 
zgubionym.

Pragska Poliiilc wstrzymuje się od 
sądów o przyszłym premierzt, dopóki 
nie rozpocznie on działać, a wątpi, 
aby nadzieje pokładane w mm przez 
niemieckim liberałów imały się ziścić, 
fj. żeby ks Windischgratz miał dążyć 
do centralizacyi. Gdyby jednak — mó
wi PolitiK — program koalicyi, tj. u- 
trzymanie istniejącej niesprawiedliwo 
ści miał być i programem ks. Win
dischgriitza , natenczas wszystkie sło 
wiańskie ludy w Aostryi staną prze
ciw niemu, z wyjątkiem może jednym, 
Polaków.

Książę Alfred Windischgraetz uro
dził się w roku 1851, liczy więc obe
cnie 42 lat. Ukończywszy studya pra
wnicze, zdał w Pradze doktorat. Nie

długo poleru młody jurysta prowadził 
proces przed trybunałem państwowy m, 
a to me tyle w swojej w łasnej/ ile 
w swego domu sprawie. Sprzeciwił 
on się midnuwicic wezwaniu do woj 
ska, które wysłał doń magistrat pra
ski, dowodząc, że dom jego, który do 
roku 18U6, tj. do chwili medyafyzacyi, 
należał do rzeszy memieckiej, na pod
stawie aktu związkowego z 8  czerwca 
1815 roku uwolnionym jest od wszel
kich obowiązków wojskowych. Proces 
ten został przegrany i książę musiał 
służyć, a obecnie ma stopień poru
cznika obrony krajowej. — W roku 
1879, po śmierci ojca, wstąpił do Izby 
panów, gdzie wkrófce zajął jako p"a- 
wnik wysoko ukształcony, wybitne 
stanowisko.

Pierwszy raz zwrócd na siebie u- 
wagę mową, jaką miał w czeskim 
sejmie w 1883 roku, z powodu re
formy wyborczej. — W roku 1890 tym 
wybrano go przewodniczącym koinisyi 
ugodowej po wiedeńskich punktacyach 
z powodu zatargów czesko - niemie
ckich. Windischgraetz występował za
wsze jako przeciwnil młodoczechów, 
a zwolennik ugody. Kiedy deputowa
ni z wielkiej posiadłości oświadczyli 
się za odroczeniem działań ugodo
wych. grupa, na której czele stał Win- 
dischgraetz, i która od niego nosiła 
swe miano, złożyła mandaty do sejmu, 
ale naczelnik pozostał na stanowisku. 
W Izbie pauów zaznaczył się, kiedy 
w roku 1891 dnia 27 listopada zwal 
czał żądanie Zali ngera, przywrócenia 
świeckiej władzy papieskiej, mimo, że 
mu la idea osobiście jest sympaty
czną. Ze swej strony oświadczył on 
się wówczas za pokojowem rozwiąza • 
niem tej sprawy.

Po śmierci ks Konstantego Gzarto- 
rysk:ego obi ano ks. Windischgraetza 
drugim wiceprezydentem izby panów, 
a 25 maja 1893 r. prezydentem au- 
stryack: ?j delegacyi Występował on 
tu przeciw młodoczeehom, a kiedy 
izba_.deputowanemu fa icow i, podczas 
narad nad kreaytem na okupacyę Ro
śni, wbrew woli prezydenta, pozwoliła 
dalej mów-i, ks. Windischgraetz zło
żył prezydenturę, którą objął napo- 
wrćf po wyrażonem mu przez izbę 
na wniosek Plenera votum zaufania. 
Dnia 1 lipca br. został Windischgraetz 
lejnym radca. Jest on nadto członkiem 
pierwszej izby wirtemberskiej, kawa
lerem złotego runa od r. 1887 i lak 
zwanym „Ehrenriiter des Deutschen 
Ordens“. Óżeriony z księżniczką Ga- 
bryelą Auersperg, posiada znaczne do
bra, a liczy się do najarystokraty czniej- 
szycii i najarystokratycziiiej usposobio
nych roaz n niemieckich, tak zwanej 
arystokracyi czeskiej (choć ona wcale 
ood względem narodowościowym nie 
jest czeską), która ma pretensyę do 
zajmowania pierwszego stanowiska w 
Austryi i wywierania największego 
wpływu na jej politykę.

Z bieżącej chwili.

P.otr Emanuel Tirard, były mini
ster francuski, a do ostatniej cbwiii 
senator, którego śmierć zakomuniko- 
wały światu telegramy, urodził się 27 
września 1827 r.

Po rewolucyi 4 września 1870 r. 
został mianowany merem drugiego pa
ryskiego okręgu, a w lutym tegoż roku 
wydelegowano go do zgromadzenia 
narodowego. Podczas komuny skazano 
go i musiał uciekać do Wersalu. W 
1879 pierwszy raz zajął stanowisko 
rządowe, obejmując tekę ministra rol
nictwa i handlu w gabinecie Freyci- 
neta, od tego czasu zaś 8  razy pia
stował rożne teki ramisteryalne, Car
not zaś powierzył mu prezydenturę 
gabinetu, zostawszy sam prezydentem 
Francyi Tirard xiależał zawsze do 
party i republikańskiej i oył zwolenni
kiem wolnego handlu.

Mało znana szeroKiemu ogółowi 
miejscowość na granicy alzackiejj Saint- 
Bić, jest obecnie światowe, cnoć za
pewne chwilowej tylko sławy, miej • 
scem, a nazwisko leśniczego Reiss’a, 
który zabił dwóch francuskich kłuso
wników, powtarzają szpalty wszystkich 
dzienników cywilizowanego świata. 
Prawdopodobnie kłusownicy ci zetknęli 
się niespodzianie z leśniczym i jeden 
z nich rozpoczął z nim ręczną walkę, 
usiłując mu broń wyrwać, dr. gi zaś, 
dalej stojący, strzelił do Reiss’a przy- 
czem cnybił. Leśniczy zdoiał wyrwać 
swą strzelbę z rąk kłusownika i na
tychmiast trupem go z niej położył, 
poczem uczynił to śamo z drugim, 
którv go zbliska chciał atakować. Trzej 
inni kłusownicy strzelali, jednak bez
skutecznie, a ten skoczył za wystającą 
skalna ścianę i schronił się tam przed 
napastnikami. Działo się to o 2 0 0  
metrów od granicy na terytoryum me- 
mieckiem

Tak przynajmniej opuwiadają urzę
dowe gazety niemieckie, dodając, że 
kłusownicy francuscy od dawna już 
plądrują niemieckie pograniczne lasy.

Gabinet francuski przygotowuje o- 
becnie program porządku dziennego 
mającej się wkrótce otworzyć sesyi 
parlamentarnej Wiele ważnych kwe
st]’] wejdzie pod obrady parlamentu, 
zwłaszcza w zakresie podatków, na 
tomiast kweslye rewizyi konstytucyi, 
rozdziału państwa i kościoła, zmiany 
ustaw wyborczych, mają być z po
rządku dziennego wykluczone.

Zbuntowani Arnauci napadli w no
cy 40.000 mieszkańców liczące miasto 
Prizrend, zajęli je a stojącą tara zało
gę turecką wyparli do cytadeli. S p u 
dłowawszy miasto, zażądali oni od 
komendanta opuszczenia cytadeli, gro
żąc szturmem. Od sułtana domagają 
się Arnauci aatononoraii w swMm o- 
kręgu. Wojsko tureckie pomaszerowa
ło do Prirzendu. Arnauci zburzyli 
lam serbskie teologiczne seminaryum, 
zamordowali archimandrytę i wielu 
profesorów i uczniów.

Powszechne oburzenie wywołuje o- 
głoszone w aug:elsHm Timesie zapro
szenie do wyprawy do Afryki środko 
we; panów z towarzystwa, którzy u- 
mieją jeździć i s t r z e l a ć .  Każdy wie, 
że Anglicy w środkowej Afryce wię
cej strzelają do ludzi, niż do lwów i 
panter i takie ogłoszenie jest nopre- 
stu zaproszeniem na osobliwcze polo
wanie tych z londyńskich sporLme- 
nów, których już wszystko na świecie 
znudziło

Karta, podróży kosztuje 200 funtów 
sterlingów, nie jest to zbyt wiele dla 
Anglików, ale autorowie tego ogłosze
nia zasługują na szubienicę za da-rno.

Krzyżackie wybiegi, j

Obywatele bydgoscy nie mogą się 
dotąd doprosić od rządu pozwolenia 
dla polskich nauczycieli bydgoskich 
na udzielanie prywatnej nauki języka 
polskiego. Kilku polskich nauczycieli 
bydgoskich udało się do rejencyi z 
prośbą o pozwolenie udzielania nauki 
języka polskiego dzieciom polskim w 
Bydgoszczy.

Rejencya bydgoska na której czele 
znajduje się znany p. Tiederaann, od- 
powiedr-ała lakonicznie: Es liegt Icein 
Bediirfniss vor.

Po tej odmowie zebrali się bardzo 
liczni ojcowie rodzin polskich i udali 
się w tej sprawie z petycyą do p. mi
nistra oświecenia dr. Bossego, który 
pod dniem 28 z. m nadesłał uo Byd
goszczy następującą odpowiedź odmo
wną:

„Na podame z dnia 15 lipca r b. 
odpowiadam W. Panu (pierwezemu 
pod petycyą podpisanemu obywatelo
wi — przyp Red.), że powody dla 
których tamtejsza rejencya królewska 
odmówiła nauczycielom szkół eiemen- 
'arnych w Bydgoszczy i na przedmie
ściach hydgoskich pozwolenia udzie'>t 
nia prywatnej nauki języza polskiego, 
uznaję jako słuszne.

Gc y zaś W Pan odwołujesz się na 
reskrypt ministeryalny z dnia 1 1  kwie
tnia 1891 r., oświadczam wobec tego, 
że — jak brzmieme reskryptu poka
zuje — celem jego było poparcie na
uki religii, udzielanej na niższym i śre
dnim stopniu w języku polskim. P o 
nieważ jednak w szkołach bydgoskich 
nauka religii udzielaną jest nie w pol
skim, ale w niemieckim języku, przeto 
niema dostatecznego powodu do u- 
dzielania prywatnej nauki języka pol
skiego.

„Nie jestem zatem w możności za 
dośćuczynienia wspomnianej prośbie. 
W. Panu pozostawiam do woli poin
formowanie o tom osób, pod petycyą 
podpisanych.

Bosseu.
Gzy potrzebne tu komentarze?
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Jerzego OŁnetfa.

(Ciąg dalszy).
Ale ciało bez oporu poddawało się jego 

woli. wiotkie, jak rzecz martwa. Młody czło
wiek przestraszony, przyłożył rękę do jego serca — 
nie biło a przez usta na pół rozchylone wysu
wał się koniec opuchłego języka.

— Gzy on umarł? — zapytywał Brucken 
przerażony.

Odpowiedziały na to pytanie szklanne oczy 
jego wroga. Dreszcz wstrząsnął ciałem mło
dzieńca, zgroza przejęła duszę. Nie morf znieść 
widoku tego trupa i biorąc go po raz ostatni 
w swoje ramiona, rzucP go na środeK rzeki.

W tejże chwil- zdało mu się, że światło 
olbrzymie zalało las cały, i że usłyszał krzyk 
okropny, w którym rozpoznawał głos Manueli. 
Oniemiały z przerażenia, rzucił się w gąszcz leśny, 
szukając ratunku. W oddali rozlegały się od cza
su do czasu suche odgłosy strzałów Francfort a 
i Termoufa. a las w swej samotności oświetlo
ny blaskiem pożaru, zdawał się drgać życiem.

XI.
Tymczasem Nuno, siedząc na czatach, drę

czony gniewem i zazdrością., patrzył z niecierpli
wością na Stiehley’a, a kiedy ten zwolna się

oddalał, następnie k:edy z obojętną miną pizy- 
stanął koło pawilonu, aby zapalić fajkę i wresz
cie wszedł na drogę, prowadzącą do mostku. 
Pragnął przysDieszyć koniec sprawy i schwyta
wszy winnych cuprędzej, zgnębić ich wyrzutami, 
upokorzyć swoją pogardą. Niepokój serdeczny 
i walka wewnętrzna zbyt wiele sprawiały 
mu cierpienia. Tupał nogami i co chwila zrywał 
się z siedzenia. \Vtedy to spostrzegł go Brucken. 
Cóż się stało ze Streh’ey em , w jaki sposób 
myślał przeszkodzić Manueli i jej towarzy
szowi do opuszczenia paw łonu ? Takie mvśii 
zajmowały w tej. chwili bankiera, który obawiał 
się śmieszności wobec winowajców.

— Gały ten plan godnym jest głupoty 
Strehley’a — mruczał niekontent. Odbiera mi 
całą przewagę, jaką miałbym nad nimi, znajdu
jąc ich tarr razem. Ale po cóż mam siedzieć tu 
taj? Jeżeli Manuela i Brucken są w pawilonie, 
wymknąć mi się nie mogą. Potrzebuję tylko 
przejść parę kroków i trącić drzwi nogą, aby ich 
widzieć zdanych na moją łaskę i n.ełaskę 
Cnodźmy!

Nie był w stanie pozostać na miejseu ani 
chwili dłużej: krew wrzała w jego żyłach, głowa 
pękała z nawału gwałtownych myśli. Po
dążył szybko w stronę budynku, wtem wydał 
okrzyk przerażenia: jasność olbrzymia oświetla
ła balustradę balkonu, a z wnętrza buchały dym 
i płomienie.

W jednej chwili zrozumiał Nuno piekielną 
strategię Strehley’a.

— Ach, nędznik! — wykrzyknął — podłożył 
ogień!

Przed oczyma jego wyobraźni stanęła Ma
nuela, obłąkana strachem, z włosami rozpuszczo

nymi, słaniająca się wśród dymu i żaru i napróz- 
no wzywająca go na ratunek. Gała energia i ży
cie młodości wróciły mu w jednej chwili Rzucił 
się ku schodom, przeDył je w dwóch skokach 
i stanął u drzwi, gdzie iskry sypały się, niby fa
jerwerki Zaczął wołać:

— Manuelo, gdzie jesteś?... Otwórz! otworz 
prędzej! W głosie jego brzmiała przerażająca 
potęga, zdawało mu się, że ma siły Herkulesa. 
Trząsł drzwiami, aż mury drżały, myślał, że cały 
pawilon runie. Ale wszystko napróźno. Drzwi 
były mocno zamknięte, a tymczasem pożar roz
szerzał się z szybkością niesłychaną. Selim czuł, 
że balkon pali się pod jego stopami, oddychał 
atmosferą pożogi. Zdjęty szaloną rozpaczą, ryczał 
głosem bólu i trwogi.

— Manuelo' Manuelo! otwieraj! Jesteś zgu
biona, wszystko się pali dokoła!.. Otwiera; przez 
litość, jeżeli możesz jeszcze'... Przetłaczam c i ; nic 
ci nie uczynię, tylko otwieraj, pa Boga!...

Zdało mu się, że tam, za drzwiami g^os 
umierający wj mówił jego imię. Gzuł spaleniznę 
swych włosuw, widział, że pilom eń ogarnia jego 
szaty, a skórę na rękach okrywają wielkie bąble. 
Uczynił wysiłek ostami, i silny jak tragarz po r
towy, rzucił się na drzwi całem ciałem. Uległy 
wreszcie pod naciskiem W tej chwil., wśróa kłę
bów czarnego dymu przemknęła lekka postać, 
który pochwycił w ramiona - wyniósł z pło
mieni. Wtedy słuch jego musnęło westchnienie:

— Ach! To ty, SeMrme!.,. Ocaliłeś mię!..
Uniósł ją daleko od pożaru, z którego je

dnak nie spuszczał oka, posadził młodą kobie
tę na ławce kamiennej i widząc ją  zdi ową i oca
loną, dał mę unieść na nowo podejrzeniom 
i gniowowi:

— A Btuc’:en, nieszczęśliwa? Gdz.e jest 
Biucken ?

Na te słowa blade policzki pani de Peral 
spłonęły rumieńcem i odparła ze wzrokiem peł
nym oburzenia,

— Brucken ?... Ależ ja byłam tam sama, 
Selimie: widziałeś przecie.

— Kłamiesz! — krzyknął z wściekło
ścią — Brucken bvł z tobą kieay tu przybyłem. 
Wymknął się innetni drzwiami

-- A ja pozostałam sama, aby umrzeć 
wśród dymu ? Wszakże byłabym uciekła z nim 
razem !...

— Drugie wyjście było strzeżone, v lesz 
o tem dobrze.. Dla tego nie poszłaś w ślad za 
nim Nędznik! Umknął niebezpieczeństwa, ale 
n.e zatarł dowodu swej zdrady . Wiem wszy
stko . . .

— A więc to ty naraziłeś moje życie, ty 
zastawiłeś te sidła piekielne ? . Na podstawie po 
dejrzenia?... Podejrzenia niesłusznego, przysięgam! 
Oh, Selim1 e, takaż to jest twoja miłość!

— Nie mioszaj naszych ról w tej sprawie! 
Nie oskarżaj! — wołał Nuno. — Jestto taktyka 
zbyt łatwa i zbyt pospolita' . Wyznaj praw dę.. 
Nie jestem tak okrutnym jak sądzisz... Nie ja 
podpaliłem kiosk, n.ewydawałem podobnego roz
porządzenia, aby was zmusić do wyj >cia.. Ale 
mam pewność, ze nie byłaś tara sama Pójdź 
ze mną, o sto kroków stąd znajdziemy twego 
spólnlka...

— Dobrze — rzeLła Manuela z determina- 
cyą — chwdźny!

v0 ir 7 ddUey nastąpi).
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Pogadanka o modzis.
Że zbytek w tuaiecie nie stanów  

elegancji, to już powiejzianem było 
w przeszfej pogadance, 1 zisiaj mówiąc 
także i o modach z £VII wieku, pra
gnę wykazać czytelnikom, jak zawsze 
zarowno zgubne są następstwa zby- 
tkuwych na tuaiecie wydatków.

Wszakże tak samo suknia jak mie
szkanie uowmno znamionować osobę, 
która :ch używa i być z nią w har-- 
m onj. Gust prawdziwie dobry, niepo
trzebne ramek ze zbytku, a jakżesz 
ten częsm prowadź’ do ru:ny matery- 
alnej, a co gorsza i m oralnej! ?

Społeczeństwo francuskie, pod ko
niec siedmnastego wieku, nie brało 
przykładu z królowej Maryi Antoniny, 
która tak wysoko posuwała co do 
swoich wydatków tualetowych cnotę 
oszczędności, mając je wpojoną przez 
księżniczki Ressen Dormstadekie, któ
re się jej wychowaniem na dworze 
anstryackim zajmowały.

W tej właśnie epoce, zaprzestano 
we Francyi używać klejnotów, co by
ło nader smutną oznaką, gdyż ówcze
sne elegantki pozbywały się koszto
wności, by osiągnięte za nie pienią
dze używać na gry hazardowe e w ce 
lu pomnożenia funduszów, potrzebnych 
na zbytkowe taalety, polegające prze
ważnie wo wczas na bezwa-tościowych 
dodatkach

Tym sposobem przechodziły w obce 
ręce nie jedne rouzmne odwiecznie 
posiadane klejnoty, jak świadczą o tem 
ówczesne kroniki.

Obecna najświeższa moda w Pary- 
żu już praktykowana, nakazuje ubie
ranie staników, nie mówię już o ubra
niu głowy brylantami i innym] drogi
mi kamieniami.

Ten zw"ot mody, może do ruiny 
doprowadzić hołdujące mu pafli j;  z 
drugiej strony, kobiety lubiące ślepo 
hołdować modzie, rzucą się do tak 
wybornie teraz naśladowanych dya- 
mentów, rubinów, szmaragdów i tra
cić będą pieniądz na kamyici dla oka 
ponętne, a na prawdę żadnej niema- 
jąco wartości Tak to wiele kobiet 
trzyma się zdania: świat chce być o- 
szukiwany. zatem oszukiwać go po
trzeba, a fałszywymi kamieniami oszu
kiwać także siebie.

Podczas pobytu Rosyan w zbytkach 
mody szalały także kobiety francuskie. 
Wspaniałe opisy tualet podają dzien
niki paryskie; suknie składały się z 
matery: w ogóle o jasnych barwach, 
ze slarjch koronek, piór i mnóstwa klej
notów Oto parę z tych właśnie, na 
które wysilała się fantazva najpier
wszych modniarek w czasie dopieroco 
minionych uroczystości dla Rosyan.

Suknia blado-różowa, moire-antiąue 
w czarne groszki, spódnica ubierana 
jedwaonym różowym muślinem, ko
ronkami, takiż stanik lekki przeźroczy
sty, powiewny, pasek różowy z piki 
atłasowej haftowany sieczką. Na gło
wie kita brylantowa. Sukn a z brokar 
tu ametystowego koloru, przód sukni 
i staniki pok yty staremi koronian?’. 
Barazo długi ogon tegoż koloru, z 
brezewanego atłasu. Na głowie pióra 
spięte dużym węzłem brylantowym w 
stylu Ludwika XV. Suknia złoto-żółta, 
ubierana koronkami, na głowie duża 
odpowiednia kokarda z egrettą bry
lantową, na szyi trzy rzędy pereł z 
brylantam Suknia z białego atłasu, 
stanik w bukieciki pornpadur, na gło
wie wi siki diadem brylantowy i trzy 
rzędy kolosalnych pereł na szyi, spa
dających aż na stanik. Wreszcie toa 
leta* pani Goltman, składająca się z 
sukni chociażby najpiękniejszej, ale a 
tej mówić nie warto wobec ubramo 
na głowie z jedni go tylko brylantu, 
słynnegu historycznego Sancy, warto
ści blisko miUona.

Okrycia do wyjścia z teatru zajmu
ją bardzo ważne miejsce w tuaiecie 
obecnego sezonu naj pierwszych ele
gantek parvskich. Są one ściśle zasto
sowane ozdobami i kształtem do epo
ki Lud. XILl — i t a k : Okrycie aksa
mitne kolcru fuksyi, podszyte szinszi- 
lą, zdobne bogatym haftem. To znów 
coś innego, w stylu cesarstwa vetement, 
(czyli wierzchnia część sukni nierozłą
czna ze stanikiem), długi z jedwabiu 
w grube prążki, kolom jasno-żółtego, 
bogato haftowany perłami i do c:enia 
ciemniejszemi tejże barwy jedwabiami. 
Kołnierz i rękawy z aksamitu zwa
nego zwierciadlanym, złotem pnpru- 
szonego, na caiem ubraniu zastoso
wane bogate hafty i obszycie sobola
mi. Te dwie tualety odznaczały się 
niepospolitym gustem w czasie osta- 
tn,ch uroczystości w operze.

Do spodnie z tyłu w wielkie fałdy 
układanych, jeden z maeazvnńw do
starczający śwdatu eleganckiemu : o- 
wości, wykoncypował spódnice pod 
spód, podtrzymująca owe fałdy, o któ
rych utrzymanie w sztywności tak bar
dzo krawcom chodzi; jest ona lekka, 
dodająca swoim krojem dobrze obmy
ślanym prawdziwej elogancyi Nazwa
ną została od swego twórcy „ S p ó 
d n i c a  Munt a i l l e**.

Płaszcze gumowe doprowadzone są 
do wielkiej doskonałości, łącząc z cie
płem nieprzemakalność materyału, 
przy formie nader eleganckiej bardzo

się też rozpowszechniają i żadna pra
wie garderoba obejść się bez nich nie 
może.

W ogóle wszelkie okrycia i płaszcze 
są pełne stylu, jak płaszcz atłasowy, 
pokryty pasmanterya z epoki ce
sarstwa, jasny również z tego czasu 
zwany G i n a , nadzwyczaj elegancki 
i gracyjny; składa się z dużej jakby 
mantili z kołnierzem spadającym w tył 
i łączącym się z całym płaszczem w 
duże lekko zebrane fałdy.

Wogóle kolory tak aomskich jak 
męskich tualet, są prawie te same, ja
kie używano w siedemnastym wieku, 
kiedy najmodniejszy był kolor b l o n d -  
o r z e c h o w y  zwany kolorem w ł o 
s ó w  k r ó l o w e j ,  w rok później na
stał ciemno- brązowy zwany p ę k l i ,  
w 1779 Najmodniejszy był fijotetowy, 
a raczej oliwkowy, w 17*0 przyszła 
moda na oliwkowo-zielony zwany żab:, 
również lasno-mebięski, karmelicki itd 
Nietylko mężczyźni i damy w te ko
lory się ubierały, ale nawet karety tak 
były lakierowane i wybijane. Sposób 
ówczesny czesania włosów nagle z 
nadzwyczajnych sztucznych tupetów 
spadł na bardzo niski i skromny, a 
to dlatego, że królowej wypadały wło
sy i kazała je sobie obciąć, kto więc 
tego nie uczynił, żałując włosów, sta
rał się o ile możności krótkie włosy 
naśladować.

Była to epoka, w której wogó
le wszyscy starannie się ubierali i 
brali wzór z królowej, nie naśladu
jąc jej w owej przykładnej oszczę
dności. Wydatki królowej uwidoczuio 
ne w racnunkach pani Eloffe wska
zują, iż dwa razy tyle miejsca zabie
rają naprawy sukien i bielizny, ani
żeli aowe tualely.

Królowa Marya Antonina nawet 
trzewiki umiała sama naprawiać, a 
również i na ten wydatek w akcie 
oskarżenia z 15 i 16 o c t o b r a  zarzu
cano jej zbytek! Ona, która wśród 
królewskich wspaniałości chodziła czę
sto w dziurawych trzewikach, jak to 
miało miejsce w czasie zgromadzenia 
dnia 1 0  sierpnia i o czem równie 
świaaczy ów zgubiony na rusztowaniu 
trzewik, w tak litości godnym złym 
stanie będący.

Ten trzewiczek jest dotąd przecho
wany. W przyszłej „Pogadance1* znaj
dą czytelniczki szczegóły, dotyczące 
urządzenia gabinetu kólowej E. Jf.

Z Podgórza.
4 listopada.

W Krakowie, jako w mieście ośm- 
kroć większem od Podgórza niknie 
wiele takich faktów, które na Podgó
rzu uwydatniają się rażąco.

Na rynku widzimy ruch niezwykły 
robotników. Gmina buduje rynsztok. 
W jakim celu nie wiadomo, bo gdy
by cały pozmm placu podniesionym 
został przynajmniej do wysokości cho
dnika, niedawno ułożonego przy gma
chu magistratu, toby się jeszcze ów 
rynsztok przydał, ale w tem co dziś 
położeniu samego placu rynkowego 
będzie chyba służył podczas deszczu 
do obmywania butów dorożkarzom, 
a łatwo to przypuścić, jeżeli panowie 
dryndziarze przy studni na rynku o- 
czyszczają z błota swe wehikuły.

Dowód wysokiej gorliwości wyko
nywania robót przedstawia nem gmach 
eipozytury policyjnej Wewnętrzne ro
boty przekształcenia lokalu rozpoczę
ły się w lipcu czy też w sierpniu a 
dotąd zaledwie połowa ukończona. 
Go najwjboi niejsza od chwili poczę
cia się nieustannych deszczów, obna
żono zupełnie dach z gontów dla 
dania nowego pokrycia. Wygląda to 
na coś bardzo humorystycznego, mo- 
żnaby nawet przyrównać obecna sy- 
tuacyę gmachu expozytury do elegan
ta, który wystroiwszy się we frak, w 
białą krawatę podczas deszczu idz!e 
bez kapelusza!

Zaczepiwszy o ekspozyturę, musimy 
dać kilka fakrików policyjnych. Jest 
ich sporo. Pewna właścicielka trzech 
domów, mając przychody obłożone 
sekwestrem sądowym miino to zgła
sza się do lokatorów o należytości 
komorniane. Rzecz prosta, każdy z 
nich okazuje pani gospodyni kwit se- 
kwestratora, wskutek czego tak się 
babina zaperzyła, że w jednym ze 
swych domuw raniutko, bo o godzi
nie 6 -tej, do tego w „szabes** zamknę
ła lokatorkę izraelilkę na kłódkę i do 
piero polieya wypuściła ją z przymu 
sowego zamknięcia.

Dalej mamy ilustracyę stosunków 
między pracodawcami a pracobierca- 
mi niezbyt powabną. Niejaka Maiya 
Łokicin, sługa, rozbiła głowę garnkiem 
córce Majera hesler i naturalnie do
stała się do ul a .

W tych dniach obrabowano jakie
goś Natana Goldmana, poszukującego 
służby. Rabusie jednak wykryci i szko
da zrabowanemu powrócona przez 
policyę. Rabunek stał się wielce poży
tecznym, bo dał możność wykrycia 
głównego siedliska nieprzyjaciół wła
sności, mii szczącego się w cegielni na
leżącej do p HaskieJa Feibera. Pez

wiedzy właściciela co noc gromadziło 
się przy piecu cegielnianym mnóstwo 
gawiedzi bez żadnego zajęcia. Jedni 
wygrzywali się, a drudzy wychodzili 
na łowy. Temu też przypisać należy 
nieustanne kradzieże w Podgorzu. Zło ■ 
dzieje tak się uzuchwalili, ża nawet 
poważyli się skraść w a g ę  m a g i 
s t r a  c k ą z targowiska. Rabunek Gold
mana był ciosem, piorunem z jasnego 
nieba spadajacym na głowy ptaszków 
nocnych, których pulieya w części u- 
przątnęła.

Miałem też sporo uciechy, kiedy je
dnego dnia, muja p a n i  A n t o n i o 
w a  alias  posługaczka, pizyniosła mi 
wiadomość, że na cmentarzu g r o b y  
g a d a j  ą.

— To proszę pana dobrodzieja nie
wątpliwa a zasłużona kara boża padła 
na Podgorze, za te p a s k u d z t w a  
na cmentarzu i w kościele.

— Jakie paskudztwa? Go wam zno
wu w gło wie ?

— Paskudztwa, proszę pana dobro
dzieja i k o n i e c ;  nieporządek w świą
tyni pańskiej i na cmentarzu i k o n i e c .  
Pani Antoniowa lubi nieustannie po
wtarzać ten wyraz. To proszę pana 
dobrodzieja, s ł y s z a n o  p r z e z  w ie 
le  n a r o d u ,  co się głosy odzywały 
z grobów „ o d d a l c i e  t e g o  g r u -  
b a r z a ,  o d d a l c i e  t e g o  g r u b a -  
r z a !“

Roześmiałem się serdecznie.
— Niech pan się śmieje, a co pra

wda to prawda i k o n i e c .  Temu 
proszę pana dobrodzieja lat sześć, ca
ła ludnuść zbiegła się na cmentarz, 
bo krzyczało coś: C i ę ż k o  mi !  
C i ę ż k o  mi !  I c o  pan powie, jak 
zaczęli szukać po papierach, po wiel
kich ksi Igach, tak się przekonali, że 
w tym samym grobie przez pięć lat 
pochowano dwie osoby. Nawet m ó j 
wie dobrze, że pochowano naprzód 
j e d n e g o  t a m  robotnika Józefa a 
p o t e m  w pięć lal później j e g o  t e 
ść ! o w ę !

Na takie zakończenie o mało nie 
udusiłem się ze śmiechu, co Antonio- 
wą do pasyi doprowadziło.

Na zakończenie wiadomość wielce 
pużądaua a w!elce upragniona, oto 
Podgórze na wszystkich punktach zwy 
ciężyło, okryło się chwałą.

Walczono oddawna o skłonienie pa
nów nauczycieli o zrzeczenie się za
jęć w Kasie Oszczędności, ponieważ 
nauka dzieci na tem wielce Cierpi i 
Rada szkolna krajowa przeprowadziła 
tę zmianę; walczono nadto o zapro
wadzenie jednorazowej nauki w szko
le ludowe' jakoż przychylna nastąpi 
ła decyzya, a rodzice nie mogą dość 
nacieszyć się takiem zwycięstwem, 
składając stukuptne dzięki i błogosfa 
w ąc sprawców tej znakomitej re 
formy.

S. M.

K & e m S i A .

Kaiondarz. Dziś H erku lana  m. i W i- 
lib ra rda  b. Ju tro  Gotfryda.

Jubileusz 4 0  letniej s łu iby  p. Na-
w ratila, radcy pocztow ego, obchodzono 
dn ia  8 bm . w pieknie przystro jonej sali 
posiedzeń gm achu pocztow ego we Lw o- 
wi >, przy w spółudziale naczelników  i de 
putacyj w szystkich n iem al urzędów  p o 
cztow ych. —  R adca dw oru  Seferow icz 
w prow adził jub .la ta  do sali posiedzeń  i 
przyw itał gu p iękną przem ow ą, n acech o 
w aną w łaściw ern m u u z n a n ie m ; zakoń
czył serdecznem i słowy życzeniem  jak  
najdłuższej jeszcze pracy w tym zaw o
dzie. N astępnie przem ów ił p. G aberle, 
starszy  radca, im ieniem  generacyi u rzę
dników  pod  bokiem  ju b ila ta  w ychow anej, 
podnosząc przedew szystkiem  zasługi te 
goż cu do rozw oju pucz t prow ineyonai- 
nych. Po nim  miał krótką przem ow ę p. 
K owalewski z R ohatyna, prezes związku 
poczm istrzów , dziękując im ieniem  tychże 
za przypuszczenie do pracy ,v zaw odzie 
pocztow ym  tak wielkiej liczby kobiet. Na 
stępnie  w ręczono jub ila tow i cenny  up o 
m inek, a deputacya pań  w spaniały bu 
kiet. — W zruszony jubilat serdeczuem i 
słowy dziękow ał za ow acyę, poczem  w pro 
w adzony przez p. Seferow icza do pięknie 
kw ieciem  przystro jonego b iu ra ,  jub ila t 
p rzyjm ow ał zew sząd sk ładane m u gratu- 
lacye. — W ieczorem  odbył się bankiet 
w restauracy i S tadtm iillera.

Z lwowskiej w ystaw y powszechnej.
W ielce łaskaw ą jest. je s ień  tegoroczna 
dla ro b ó t n a  p lacu  w ystaw ow ym .

Dzięki tej tedy okoliczności, jak  ró w 
nież nie um niejszan iu  n aw et n a  chw ilę 
sił pracujących, [ ow ażne dzieło posuw a 
się n ieustann ie  naprzód , n apaw ając  w szy
stkich n iep tonną nadzieją, iż dzień o tw ar
cia 1 czerw ca r. 18 9 4  będzie też dniem  
rzetelnego  tryum fu !. . .

Jako najbardziej pocieszający objaw  u- 
w ażać należy rozw iniętą szeroko gorli 
w ość w staw ian iu  paw ilonów  p iyw atnych . 
Z apow iadano  je  p raw ie w szystkie pod 
l is tu p a d . . .  u  nas jed n ak  od obietn ic do 
czynu droga zazwyczaj śliska i daleka. 
T ym czasem , jakby  n a  dane hasło , za- 
krzątnięto się n iem al rów nocześn ie  na  
calem  polu  i oto w oczach pow stają  m e 

ry rozlicznych  buaow li na popis z iem ian 
i p rzem ysłow ców  przeznaczone.

Gdyby tak  nieco wiecej słońca, zieleni, 
barw nych  opon  i sztandarów , w ięcej tłu 
m u i gw aru  —  a mielibyśm y w przybli
żę liu  obraz przyszłorocznego tu rm eju .

Przejdźm y się na  krótko po arcyinalo- 
w niczem  w zgórzu.

Oto paw ilon h r. M ierowej, m ający po 
mieścić bugactw a K am ionki S trum iłow ej. 
Dalej T ow arzystw o dla han d lu  i przem y
słu  stro i się w dzięczną kopulą. T u  fun
d am en ta  paw ilonu okocim skiego, w  któ
rym  p. Gótz przedstaw i up raw ę nek ta ru  
G am b ry n u sa , a  p rzedstaw i w yjątkuw o 
św ietn ie, dzięki ram om  ry sunku  Pryliń- 
skiego w stylu staro  gdańskim  utizym a- 
nym .

Dźwiga się już  od ziemi paw ilon Z\ jąz- 
ku stow arzyszeń B udow ę fu ndam en tów  
pod paw ilon a rc /k s ięc ia  A lb rech ta  dla 
rozszerzen ia  m urów  przerw ano . N atoraiasl 
szkielet krzeszow ickiej budow li gotów . 
Sm ukłe jego wieżyczki strzela ją  wysoko 
w niebo. P ro jek tow ał arch itek t Gorgo 
lew ski.

Z trzech paw ilonów  szkolnych paw i
lon h r. bad en ieg o  m a się ku k o ń c o w i; 
dach  jego  pokryw ają ko lorow ą dachów ką.

Zaznaczyć tu  jeszcze w inniśm y postęp  
w robo tach  około paw ilonu m . Lw ow a, 
dalej rekonstrukeyę t. z. res tau racy i Kra- 
siczyńskiej, oraz początek  reb ó t cuk 'ern i 
p. Szolca.

W  panoram ie  zakończono roboty  cie
sielskie. D ziennikarstw o .n a  już schody i 
podłogi. P aw ilon  arch itek tury  otrzym ał 
tynk w ew nątrz .

G m ach przem ysłu  blizki je s t końca. 
Za dw a tygodnie nastan ie  tu aż do w io
sny spokój i cisza. Podłogi dane  będą 
w kw ietniu. R oboty  m alarskie podjęto  n a  
now o.

W ieża w odna  sięgnęła  osta tn iego  m e
tra  m uru . Sala  koncertow a w sp ina  się 
pod d a c h . . .  F u n d am en ta  pod olbrzym ią 
hallę m aszyn gotow e będą dzis, iu tro .

W paw ilonie ro ln ic tw a kończą już ścia
ny. L eśnictw o i łow iectw o stan ie  też n ie 
długo. Okuło etnografii zno ją  się huculi 
z pod K ossow a w liczbie pięciu.

P . R óh ring  przystąpił do sadzeni; n o 
w ych partyj drzew  ; g łów ny inżyniei w y
staw y hr. Łubieński, ukończyw szy przy- 
tru d n e  robo ty  ziem ne, wziął się du u p o 
rządkow ania d róg  przed nadejściem  zi
m y . . .

P rzed  nadejściem  zimy —  ale i tę g.o- 
zną u n as zazw jezaj porę roku zain ieiza 
dyrekeya w ykorzystać, nie przeryw ając 
toku p rac  pod dachem  i sz tucznem i n a 
kryciami, a  rozpraszając w czesny zmrok 
snopam i elektrycznego św ia t ła !. . .

Pogrzeb ś. p. Maryi z hr. Golejew- 
skich Czarkow skiej, hojnej fundatorki na  
bardzo pożyteczne cele. odbył się w dniu 
2 bm . o godzinie 10 ej rano  w dobrach  
ordynacyi im ienia C zarkow skich , Wysu- 
czka. w pow iecie borszczow skim . Z m arła  
bow iem , jakkolw iek od roku 1847-go za
m ieszkała stale w Paryżu , p ragnęła  zaw 
sze spocząć obok zwłok sw ego m ęża ś. 
p. Cyryla C zarkow skiego i n a  ziemi uj- 
czystej, k tórą tak  gorąco ukochała . Ciało 
ś. p. zm arłej przybyło z P aryża do Wy- 
suuzki w dniu 1 bm ., a  u  g ian ie  tych 
dóbr przyjętem  było przez ludność wszy 
stk ich  dóbr o rdynackich  i duchow ieństw a 
obu obrządków . W ieśniacy n a  sw ych ra- 
rnm nach nieśli ciało swej dobrodziejki 
n iem al przez m ilę drogi, by je  następn ie  
złożyć w  kaplicy ordynackiej. — Ciało 
złożono w grobow cu fam ilijnym, a sm u 
tnem u obrzędow i tow arzyszyły liczne tłu 
my , m ieszkańców  ze wsi okoliczr.yrh i 
rodzina  ś. p. zm arłej, a to : ks. C zarto
ryscy, h r. Koz ebrodzcy. P rzyb /slaw scy , 
H orodysey itd. JE ks. p. m inister Zaleski, 
k u ra to r ordynacyi i teść o rd y n a ta , nie 
mógł przybyć z pow odu obecnej sytuacyi 
politycznej w W iedniu .

Co do pozostaw ionych przez zm arłą, 
a  tak  hojnych  fundacyj, to m erw sze z 
n ich m iejsce zajm uje fundacya dla p rz e 
m ysłow ców  i rękodzielników  na stypen- 
dya i zaliczki n a  założenie w arsiatów , 
w ynosząca 3 0 0 .0 0 0  złr. N astępnie  funda
cya d la si°ró t, we Lw ow .e u tw orzyć się 
m ająca, k tó ra  w raz z w artością realności, 
n a  ten cel p rzezn aczo n e j, przew yższa
2 5 0 .0 0 0  zlr. Około tych wielkich funda 
cyj g rupu ją  się fundacye n a  in te rn a t dla 
se m in a rz y stek , d la  n ieu lecza ln y ch , dla 
g łuchoniem ych i dla ślepych O gólna su 
m a pieniężna, n a  cele dobroczynne przez 
ś. p. zm arła przeznaczona, dochodzi do
7 0 0 .000  zlr.

Skandal K om ers, urządzony w sali 
„N arodnego  d o m u 1* we Lwow.1 , po kon
cercie n a  cześć ś. p. Szaszkiew icza, Za
kończył się, jak  donosi K u ryer Lw ow 
ski, m aleńkim  dysonansem . — P rzem a
wia! nasam przód  poseł bukow iński P ihu- 
lak, podnosząc myśl duchow ej łączności 
między R usinam i Galicyi i Bukowiny, d a 
lej poseł dr. Saw czak, dziękując im ieniem  
kom itetu wszystkim  przybyłym  na u ro 
czystość. N astępnie im ieniem  młodzieży 
akadem ickiej przem ów ił p K opacz, a po 
nim im ieniem  m łodzieży radykalnej zabrał 
głos p. M H ankiew icz, który nazw aw szy 
ś. p. Szaszkiew icza rew o lu c jo n is tą  za to, 
że zaczął pisać językiem  ludow ym , w yra
ził zdziw ienie, że „ te  sam e bonzy, które 
go za życia prześladow ały, teraz u rz ą 
dzają mu taki św ietny pogrzeb**. Słów ko 
„bonzy** wywołało w śród obecnego du 
chow ieństw a ogrom ne oburzen ie . Pow stał 
hałas, H ankiew iczow i nie dozw olono do
kończyć przem ów ienia  i tenże m usiał o- 
puścić salę. lecz dobry  nastró j ju ż  nie 
pow rócił. K om ers trw ał do godzii.y 3-ej

po północy. —  Do tego d o n ie ^ B k  n a 
leży dodać, iż ś. p. Szaszkie sa 
m o jak  też i Mikołaj U styunow icz, mieli 
w  konsystorzu  m etropolitalnym  niezw ykle 
zaciętego w ruga.

Pod biegunem. W  dziennikach szw edz
kich krąży od kilku dni senzacyjne opo
w iadanie kilku uczestn ików  w ypraw y na  
połów  w M orybów . Oto w  czasie .pew nej 
ja su c j nocy rybacy ujrzeli w  okolicy p o d 
biegunow ej w :elki okręt, ja sn o  ośw ietlony, 
z lam pionam i biało zielonym i i takąż fla
gą O pow ieść ta  w zbudziła w ielkie p o ru 
szenie, gdyż b iałe i zielone były w łaśnie 
barw y kap itana Jan a  O rtha (arcyksięcia 
Ja n a  Salw atora), który, ja k  w iadom o, od 
kilku lat p rzepad ł bez w ieści i uw ażany 
je s t za nieżyjącego. R ybacy ci opow iada 
ją ,  że z owego fantastycznie w yglądają
cego okrętu  dochodziły az do n ich dźw ię
ki pieśni, a  gdy pow itali go okrzykiem , 
statek  oddalił się natychm iast. D zienniki 
szw edzkie tłóm aczą tę  poetyczną opo
w ieść na  zw yczajną prozę v  fe n  spusób: 
O kręt w idziany przez rybaków  m usi być 
niew ątpliw ie „Ś w iętą  Małgorzatą** Ja n a  
O rtha, a  wygląda tak fantastycznie, po 
niew aż je s t ośw ietlony św iatłem  elektry- 
cznern. Z księciem  uda ła  się na  w ęd ró 
wkę m orską  śpiew aczka, p an n a  Molly 
Stabel, i jej to pieśni słyszeli lew cy w ie
lorybów . B aidzo ciekaw e, jeżeli nie zmy
ślone ! . . .

Polacy W Patagonii. Jak  się dow ia
dujem y, znajduje się w Patagonii ]3 0 0  
rodzin polskich. N iedaw no tem u, gdy tam 
tejszy ks. biskup rodem  z W łoch w ybie
ra! się n a  krótki czas do T u rynu , prosili 
usilnie Polacy  katolicy odjeżdżającego bi
skupa, by im przyw iózł księdza P o laka . 
Ks. n iskup, obecnie w racając, zabiera ze 
sobą 80  duchow nych, między którymi 
,est je d e n  ksiądz i dw óch braciszków  P o 
laków .

Kierowanie balonami. P. Józef O ssow 
ski, w arszaw ianin , przez czas k ilkunasto
letniego pobytu  sw ego we Francyi pośw ię
cał się pracy nad  doprow adzeniem  do 
pew nej doskonałości wynalazku dow olne
go k:ero 'v an ia  balonam i. O becnie, w o- 
kolicy W arszaw y, odbyw ają się pr ćby wy
nalazku p. O. W p róbach  tych, w ynalaz
ca posiłkuje się w łasnym  balonom , syste
m u cygarow ego, który w ykonano w spe- 
cyalnej fabryce paryskiej G T ona z m a- 
teryi „beaudriohe**. W ynaleziony m otor 
waży kilogram , siła zaś jego daje się do 
w olnie potęgow ać. D okonane próby wy
kazały zadaw alniająoe rezultaty. Balon po
suw ał oię pozm m o we w szystkich dow o l
nych k ierunkach , a także opadał ku ziemi, 
bez w ypuszczania gazu. -

Wystawę w  Chicago zam knięto o sta 
tecznie w ubiegłą niedzielę w ieczorem . 
P ro jek tow ane jeszcze uroczystości, zan ie 
chane zostały z pow odu zabójstw a H a r- 
rioona. L iczba gości na w ystaw ie w cią
gu jej trw an ia , przekioczyla 2u cia m ilio
nów  Osób. Co do finansow ego rezu lta tu  
inform acye do tychczasow e są  sprzeczne 
i dopiero urzędow y bilans kw estyę roz- 
iaśm . —  T ym czasem  najbliższe podobno 
praw dy  je s t tw ierdzenie , że koszta wy
staw y będą zupełnie pokryte, atoli w ła
ściciele udziałów  otrzym ają tylko 10 do 
15 p rocen t zw ro tu  kapitału . Udziały by
łyby także pokryte, gdyby ogólna sytua- 
cya h an d lo w a nie cierp iała tak dalece na  
zastój, jak  to się dzieje obecnie . Z resztą 
w łaściciele udziałów  podobne z góry nie 
liczyli na zw rot w łożonych pieniędzy, a 
p rzeto  zaw odu nie duznali. W ich  liczbie 
najw iększym  je s t sam o m iasto Chicago, 
z sum ą 10 m ilionów  dolarów .

Umundurowanie. W  Paryżu  zajm ują 
się żywu projektem  ustanow ien ia  m u n 
durów  dla p rezyden ta  rzeczypospolitej i 
m m istrów , gayż zauw ażono, że w ygląda
ją  on: w  czarnych  frakach, zbyt skrom nie 
przy zagranicznych, a  naw et i sw oich je 
nera łach , adm irałach  i t. d. Journa l des 
D elats  p roponu je  w ięc półw ojskow y u n i
form  z czasów  konw entu . D ługi su rd u t 
spacerow y, z szerokiem i barw nem i w yło
gam i i bogato haftow anem  obszyciem , 
szeroka tró jko lorow a szarfa n a  b iodrach , 
stosow any kapelusz z bogalem  ubszyciem  
i kokardą , buty ze sztylpam i. Jako p rezy 
d en t rzeczypospolitej, p. C arno t, będzie 
m ógł jeszcze dodać do tego stro ju  duść 
liczne ozdoDy, a m ianow icie łańcuch le
gii honorow ej n a  szyję, tudzież różne or
dery zagraniczne, których je s t posiada
czem .

Teściowa przed sadem pokoju,, P an i
Cli. (jak każdej teściow ej) zdaw ało się 
ciągle, że zięć p. Fin., tyranizuje jej cór
kę. R oniła mu w ięc sceny, ograniczające 
się do w ym ów ek, k tóre atoli były g ro 
chem  rzucanym  na ś c i a n ę . . .  Z ięć sw o 
je  — teściow a sw oje ! W  końcu oburze
nie teściow ej przeszło granice w szelkich... 
oburzeń , n a  j a k i e . . . teściow a zdobyć się 
m oże. Bo oto, gdy n iecno ta  zięć w racał 
późnym  w ieczorem , w gronie  w esołych 
druhów  do dom u, siodze  obu rzona  te 
ściow a w ylała nań  garnek  ukropu . F in . 
poparzony  boleśnie, gw ałtow ność teści 
przypłacił k ilkutygodniow ą chorobą. Gdy 
oskarżona przez zięcia, p . Ch. s tanę ła  
p>’zed sędzią pokoju — nie p rzyznaw ała 
się zupełnie do winy, a na  cale Uspra- 
w iedhw ienie s w o je , poczęła oskarżać 
przed sędzią zięcia, że ten  zaw sze do 
dom u późno pow raca  i że się kocha w 
„sodów ce“ . N 'e uw zględniając oskarżenia, 
sędzia pokoju ją  tylko, za oblanie ukro- 
pem  zięcia, skazał na dw a tygodnie are
sztu polieyjnpgo bez zam ieny na  grzyw ny, 
oraz n a  zw rócenie zięciowi kosztów  po
niesionych  na leczenie się i  poparzen ia .



l O W l  K l R l i E  R P O L s  t  I. ?

K a le n i^ K  myśliwski. W olno poiow ać 
na  je le n ^ ^ F k u z Iy  (rogacze), zające, lisy. 
jarząbki, cietrzew ie i głuszce koguty, słom  
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dw y, bażanty, kuropatw y, p tactw o w odne 
i b ło tne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W  listopadzie 
nie w olno łowić łososi i psirągów , tudzież 
raków  sam ca i sam icy. Z łow ione ryby m u 
szą m iec p rzep isaną m iarę . Na w ędkę w 
dnie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczu
pak, g iow aciea i p łotka.

Wspierajmy przemysł ojczysty

Program obrzędu pogrzebowego śp. 
lana IT.atejki w  Krakowie, w dn iu  7 
listopada 1893 r.

I. W e w torek d. 7 listopada br. o g.
9 ran o  nastąpi w yprow adzenie zwłok śp. 
Ja n a  Matejki z dom u pod 1. 41 przy ul. 
F loryańskiej do kościoła Najśw . Maryi 
Fanny .

II. O godzinie 8 z ran a  stow arzyszenia 
. instytucye w pochodzie pogrzebow ym  
udział b iorące, zajm ą m iejsca przez m i
strzów  cerem onii w skazane, a m ianow i
cie od ul. św. M arka, w zdłuż ul. F lo ry 
ańskiej, poza bram ę F loryańską. —  Mi
strzam i corem otńi są  pp.: K onopka, Em i- 
now icz, Z agórny M arynowski, Fenz  i Sla- 
szczyk.

III. Kościół N. Maryi P an n y  od godz.
7 z ra n a  dla publiczności będzie zain 
kniety, a  w stęp doń  tylko za biletam i, w 
ograniczonej liczbie przez K om itet pog rze
bow y w ydaw anem i, dozw olonym  zostaje.

IV. O godz. 8Y2 z ran a  przed dom ein  
M atejk pod  1. 41 przy ul. F loryańskiej, 
zbierze =ię rodzina  Z m arłego, W ydział 
krajow y, R ada m . K rakow a, delegacye, 
oraz kom itet pogrzebow y, gdzie z u d e 
rzen iem  godz. 9, po w yniesieniu  ciała z 
m ieszkania, przem ów i prezes A kadem ii 
I im iejętnośei.

V. Po ukończonem  przem ów ieniu , o r
szak w yruszy przez ul. F lo ryańską do ko 
ścio ła Ń. Maryi P anny  w następującym  
p o rz ą d k u :

1. P lu ton  straży pożarnej ochotniczej. 
2. „H arm o n ia" . 3. T ow arzystw a „S o k o 
łó w 11. 4. Cechy i s tow arzyszenia  ręko 
dzielnicze z chorągw iam i i insygniam i i 
S tow arzyszenie drukarzy , o. S tow arzyszę 
n ia akadem ickie. 6. Z b ó r ewangielicki. 
7. Z bór izraelicki. 8. A rtyści dram atyczni. 
9. M agistrat m. K rakow a. 10 . T ow arzy
stw o Strzeleckie. 1 1 . K ongregacya kupie
cka. 12. T ow arzystw o T atrzańsk ie . 13. 
T ow arzystw a techniczne • krakow skie i 
lw ow skie. 14. T ow arzystw o im ienia T a 
deusza  Kościuszki. 15. T ow arzystw o o- 
pirki nad w eteranam i w ojsk polskich z r. 
1830  i 1831 . 16. T ow arzystw o w zaje
m nej pom ocy uczestn ików  po%vstania pol
skiego r. 1863 i 1864 . 18. K ola lite ra  
cko artystyczne: k rakow skie i lw ow skie. 
18. Czeska „B eseda" w K rakow ie 19. 
S tow arzyszen ia  i spółk ' p rzem ysłow o-han
dlow e. ‘20. Izby przem ysłow o-hand low e.
21 . K olegium adw okatów  i notaryuszów .
22 . T ow arzystw o lekaisk ie . 23 . R ep re
zentanci dzienn ikarstw a i literaci. 24 . Ra
da  m. K rakow a. 25. D elegacye R ad  m iej
skich . 26. R ada pow iatow a krakow ska. 
27 . Delegacye R ad pow iatow ych. 28. T o
w arzystw o rolnicze. 29. D uchow ieństw o. 
30 . N iosący o rdery  Z m arłego. 3 1 . Ciało 
zm arłego śp. Ja n a  M ate jk i; końce ca łu 
nu  trzym ać będą osoby, przez Komitel 
ku tem u w yznaczone. 32 . R odzina Z m ar
łego. 33 . M rrszałek i W ydział krajowy, 
posłow ie Sejm u i Rady państw a. 34. W ła
dze w ojskow e i cyw ilne. 35 . A kadem ia 
um iejętności. 36 . U niw ersytet Jagielloński 
i un iw ersy te t lwowski. 37. Szkolą sziuk 
p ięknych, oraz artyści m alarze i rzeżbia- 
ize . 38 . R ady m K rakow a i L w ow a. 39. 
K om itet pogrzebow y. 40. D wa plutony 
straży pożarnej.

Każdą z instytucyj w pochodzie  udział 
bio rącą, poprzedzać będą  w ieńce przez n ią 
ofiarow ane.

VI. Do kościoła N ajsw . Maryi Panny  
wejdą tylko niosący w ieńce instytucyj i 
zajm ą m iejsca w środkow ej naw ie. —  
Nawy boczne, p raw a i lew a, przeznaczo
ne są d la publiczności.

VII. N abożeństw o żałobne odpraw i JEm . 
ks. K ardynał D unajew ski, książę biskup 
k ra k o w sk i; m ow ę pogrzebow ą wypowie 
JM ks. p ra ła t W ładysław  C hotkow ski. P o d 
czas nabożeństw a tow arzystw o m uzyczne 
pod  dyrekcyą p. B arabasza, odśp iew a R e
galem  (V erhulsta).

VIII. Po ukończonem  nabożeństw ie, 
p o c h ó d  w porządku pod V. w skazanym , 
ruszy przez ul. F loryańską. B ram ę, R o n 
del, ul. B asztow ą, Lubicz na cm entarz  
krakow ski.

IX. Tow arzystw o „Lutnia." śp iew ać bę
dzie pieśni pogrzebow e w czasie pochodu 
n a  cm entarz  pod szkołą sztuk pięknych.

X. Po odbytym  obrzędzie kościelnym , 
nad  g rohetn  przem ów i prof. W ładysław  
Łuszczki swicz im ieniem  m uzeum  narodo- 
wpgo szkoły sztuk pięknych i zjednoczo
nego tow arzystw a przyjaciół sztuk p ię
knych, oraz pan  W łodzim ierz  T e tm a je r 
im ieniem  artystów -m alarzy  i uczniów  Z m a r
łego — poczem  chór odśp iew a „Salve R e
g in a" , n a  czem uroczystość pogrzebow a 
zakończoną zostanie.

XI. L liee, przez k tó re  pochód  postę 
pow ać będzie, zam knięte zo staną  d la ru 
chu pow ozów .

W  K rakowie, dm a 7 listopada 1893 r.
W  im ieniu kom te tu  pof :ebo\veg i : S ta  

n isław  hr. Tarnówek-, Antoni, lir. Wo- 
dzicki, Jógef K ned lem .  prezyd -nt miasta-

Nabożeństwo za duszę ś. p. R om ana  
h r. W odzickiego, starszego B ractw a N. 
P . Maryi K rólowej K orony Polskiej, od 
będzie się w kościele N. P . M aryi nie 
7 lecz 8 listopada t. j. w e ś ro d ę  o go
dzinie 9 rano.

Dr. Bbbrzyński, w iceprezyden t R ady 
szkolnej krajowej wczoraj Wieczorem od,e- 
o liał do Lw ow a.

Towarzystwo lekarskie krakowskie
odbędzie we środę  dn ia  8 listopada b. r. 
o godzinie 6 po po lud  liu posiedzenie 
zw yczajne w sali Śniadeckich (Collegium  
novum  I piętro). P o rządek  dzienny: l j  Z a 
pow iedziany w ykład prof. d ra  Pieniążka, 
2) dr. R ościszew ski pokaże dw a now e 
przyrządy ortopedyczne.

Z powedu śm>erci Matejki R usini 
nadesłali następujący te le g ra m : R uski
narodni T ow arystw a : Proćw iia, R uska Be- 
sida, N aukow e T ow aiystw o  im eny Sze- 
w czenka, R uskie T ow arystw o pedagogi
czne, N arodna  rada , Lwiwski B ojan, klub 
R usynok i Z urja w atra  peresy łaju t zja 
w łenie szczereLo żalu z pryczyny sm erta  
sław noho artysty Ja n a  M atejka — koto- 
roj buduczy w ełykiin patrio tom  polskim , 
buw  takoż szczyrym  prychylnikom  ru 
skim  i w ysyłajut d ra  Saw czaka delega
tom  ńa pohorony . ’ F. Korowy.

Do kom itetu w ykonaw czego pogrzebu  
nadeszły w czoraj n a  ręce p. p rezyden ta  
F ried le ina  następujące telegram y i p i 
sm a :

I. Pilzno.
R ada krakow skoho m esta  P lzna  v«ja- 

d tu je  uprimy zal nad tezkun s tra ton , jiż 
u trpee  b ratrsky  naród  Polsky m urtum  
slavneho syna sveho umelec- a vzorneho 
vlastenec Ja n a  Malejky.

V Plzni dn ia  5 listopada 1893 .
j .  u. dr. F et ale. 

purkm istr.
Pożegnanie prof. YJojciecha Rypla.

W  sobotę  dn ia  4  bm , o godz. 7 w ioczo1 
rem  zebrało się około 50 kolegów  i zna 
jo m jc h  w sali h o te lu  pod „R óżą11, celem 
uczczenia ustępującego, po przeszło 30 
letniej publicznej działalności, p ro feso ra  
gim nazyum  św. Anny, W ojciecha Rypla. 
W  żywej rozm ow ie kilku pięknie w y
pow iedzianych toastach , -wyrażono szczere 
uznanie  dla rozleglej wiedzy i n iezm or
dow anej tyloletniej pracy nad w ykształce
niem m łodego pokolen ia  i podniesiono  
niejeden piękny rys charak te ru  ustępują
cego kolegi. A było to m ożliw en., bo w 
gronie  uczestn ików  znaleźli się nietylko 
długoletni koledzy zaw odow i ale i daw ni 
uczniow ie z p rzed k ilkunastu  lat, którym  
postać i niezw ykle przym ioty ju b ila ta  w ry 
ty się w  pam ięć. W  wielkiej liczbie na- 
deszłe adresy  z zbiorow ym i podpisam i, 
listy i te legram y od kolegów , znajom ych 
i daw nych uczniów  były wy ino w nem  św ia
dectw em , że uroczystość pożegnalna zn a
lazła oddźw ięk w wielu okolicach n asze
go kraju i uzekroczyła ram y, jakie  ko
ledzy krakow scy sk rom nem u  zeb ran iu  n a 
dać postanow ili. Jako trw ałą  pam iątkę o- 
fiarow ali koledzy czcigodnem u jubilatow i 
ozdobne album  z licznem i fotografiam i.

_Z shkcyi ekonomicznej. W skutek  po
lecen ia  Rady m iejskiej Sekcya ekonom i
czna na  posiedzeniu w dn iu  3 listopada 
zastanaw iała  się nad  w nioskam i zam iany 
realności p. S cn n e id ra  nad  W isłą przy 
ulicy Podzam cze, za rea lność  m iejską pod 
1. 16 przy ulicy K rupniczej, a  to  rzekom o 
celem  odsłonięcia w id o tu  na W aw el od 
strony  Grobli i W isły. — Po dłuższej 
dyssusyi sekcya ekonom iczna z reasu m o 
w ała poprzednią sw oją uchw alę i uchw a 
lila odstąpić od zam iany z p. Schnei- 
d rem , a na najbliższem  posiedzeniu Rady 
m iasta p rzedstaw ić w niosek sprzedaży re 
alności pod 1 16 przy ulicy Krupniczej 
p. E strcicnerow i za kw otę 2 6 .2 0 0  złr.

Po p rzedstaw ien iu  pro jek tu  obsadzenia 
drogi cm en tarnej d rzew kam i kosztem  5u0 
złr. i po trzeby w yjednania  n a  ten  cel 
k redytu  n a  taką kw otę u R ady m iasta, 
o ś w i a d c z y !  r a d c a  d r .  P a w e ł  P o 
p i e l ,  ż e  k w o t ę  500  z ł r .  n a  o b s a 
d z e n i e  d r o g i  d r z e w k a m i  z e  s w e j  
k i e s z e n i  o f i a r u j e ,  jak  rów nież, że 
gotów  je s t w ysadzeniem  tej drogi d rze
w kam i osobiście się zająć. Sekcya za dar 
ten  w yraziła p. radcy drow i Popielowi 
podziękow anie i uchw aliła  o tem  R adę 
m iasta  zaw iadom ić.

Z toatru. W czorajsze przedstaw ienie 
uległo zm ianie. Z am iast zapow iedzianego 
„D om u o tw artego" usłyszeliśm y po raz 
trzeci „M ęża od biedy" i „Ś luby p an ień 
sk ie" . — Z m ianę spow odow ała  choroba 
pań  T rapszów ny i W yrw iczów ny W  roli 
A nieli w „Ś lubach" w ystąpiła p a n n a  Be- 
dnarzew ska.

M łoda artystka  z trudnego  zadania wy
w iązała się w cale dobrze. Aniele panny, 
bednarzew skiej cokolw iek egzaltow ana 
(ruch  głowy i oczu), w akcie II gim zbyt 
dram atyczna, nie pozbaw iona była jed n ak  
szlachetnego pojęcia.

K ulm inacyjna scen a  w akcie IV tym 
„Piszm y w ięc“ w ykonaną była in te lig en 
tn ie  i ze zrozum ieniem . — Pann ie  B. r a 
dzimy p racow ać nad głosem , kióry jes t 
m atow y, jak  rów nież nad  dykcyą, chw i
lam i niew yraźną. N auka śp ..w u  i głośne 
czytanie w ielkie usługi oddać m ogą rnło 
dej asp iran tce.

Całość „Ś lu b ó w " w ypadłe m niej korzy
stn ie  jak  poprzednich  przedstaw ień . P . 
S iem aszko (h ad o s t) w idocznie nie p rze 
pow iedział roli przed p rzedstaw ien iam  i 
kaleczył w iersz fredrow ski.

N a  dziś efiszc t°e tr. zapow iadają „ P a 
n a  D am azego". P o łow a dochodu p rze

znaczona n a  p o m n k  m istrza Ja n a  M a
tejki.

W  roli „M ańki11 w ystąpi zastępczo pani 
Leszczyńska.

F. Ignncy Żółtowski, który n e  szczę
dzi nigdy ciężko zapracow anego  grosza, 
gdy idzie o cele szlachetne  i dla n a rodu  
pożyteczne, ofiarow ał 100 złr, na  rzecz 
tak ciężko dctk i. ętych m ieszkańców  Ry 
m anow a. Z a ho jność  tę z całego serca  
im ieniem  nieszczęśliw ych w yrazić należv 
zacnem u o fia rodaw cy : Bog zapłać.

Ilia Repin, jed en  z najsław niejszych 
m alarzy rosyjskich, znajduje się obecnie 
w K rakow ie. P rzy jechał on z zam iarem  
zrobienia p o rtre tu  ś. p. m istrza Matejki i 
w łaśnie w piątek przyjechaw szy zastał 
rozlep ione kartki o śm ierci m istrza, co go 
n iesłychanie zm artw iło , poniew aż zaw sze 
dla genialnego talen tu  ś. p. M atejki m iał 
głęboki podziw .

Ilia R epin  m a la l przeszło 40 , choć 
w ygląda młodziej — je s t to człowiek c i
chy, spokojny skrom ny. N ajsław niejsze 
jego  u tw ory s ą :  „B urłacy  ciągnący barkę 
na W ołdze11, „Iw an  G roźny11, który był 
w ystawiony w P e te rsbu rgu , a  wycofany 
z w ystaw y w Moskwie i dotąd jeszcze 
istnieje zakaz rep rodukow an ia  tego o b ra 
zu w Rosyi. W  ostatn ich  czasach m a'o- 
wal p rzew ażnie po rtrety , a  m iędzy nim i 
także i naszego rodaka  Spasow icza. O sta
tni jego obraz je s t :  „Zaporożcy w siczy" 
odznaczający się nadzw yczajną ch arak te ry 
styką.

W czoraj R epin  przepędził dzień og lą
dając osobliw ości K rakow a. P opo łudn iu  
w tow arzystw ie w ybitnych m alarzy tu te j
szych zrobił spacer .konno  w  celu zoba
czenia kopca Kościuszki. Zauw ażył, że na 
kopcu pow inna stać s ta tu a  b ronzow a „N a
czelnika". Ktoś zrobii uw agę, żo ‘.o może 
n iebezpiecznie — w razie w ojny mogłaby 
u lid z  zniszczeniu przez R osyan ... W ie
czór p rzepędził w dom u pp. P io trow skich, 
gdzie zebrali się wszyscy w ybitniejsi m a
larze, a  m iędzy nim i i A leksander G ie
rym ski. R epin  pozostan ie  aż do pogrzebu 
ś. p. m istrza Matejki, a Dotem jedzie  do 
poludm  wych W łoch.

WydTipł krakowskiego towarzystw a  
„Oświaty ludowej11 uchw alił na  posie 
dzeniach 27 październ ika i 3 listopada 
b. r. p ro jek t zm ian sta tu tu . N adzw yczajne 
w alne zgrom adzenie w celu uchw alenia 
tych zizfian zostanie zw ołane w pierw szą 
niedzielę g rudn ia  b. r.

Samobójstwo za pomocą trucizny.
A nna Krauze, licząca lat 20, zam ieszkała 
przy ulicy grodzkiej pod 1. 31, za pom o
cą trucizny odeb ra ła  sobie życie w ubie
głą sobotę . Kazała obsługuj icej stróżce o 
godzinie 8 w ieczór szczelwie pozaslam ać 
okna, m ów iąc, że wyjeżnża n a  kobacyę. 
P rzez niedz elę całą i poniedziałek  odw ie
dzający ją  zastaw ali drzw i zam knięte aż 
w poniedziałek w ieczorem  u godzinie 5*/2 
sierżan t policyjny zain trygow any ciągle 
zam kniętem i drzw iam i, posiał po ślu sa
rza; po odem knięciu  drzw i znaleziono już 
ulegle rozkładow i zwłoki a n n y  Krauze. 
Sprow adzony  wóz ratunkow y, zab ra ł 
zw łoki do kliniki; przybyły dr. Schw arz 
wraz z p. ad junk tem  policyjnym K op
czyńskim znaleźli przy sam obójczyni list. 
L ist len  tłum aczy przyczynę otrucia: Krau- 
zów na, będąc dziew czyną lekkiego p ro w a
dzenia się, zakochała się przecież i do 
znała  zaw odu w tej m iłości; dow iedziała 
się, że jej ukochany  żeni się z in n ą  
w skutek czego o d eb ra ła  sobie życie, 
nie m ogąc przeżyć tego ciosu. Sekcya 
wykaże, jak ą  truciznę zażyła sam obój
czyni.

1 Zmarli. Ju l.a  B ochnik, nauczycielka 
szkoły ludow ej w Libiążu, u ro d zo n a  w -r. 
1844, zm arła  w d. 5 bm .

T E L E G R A M Y  W Ł A S N E
Nowego K: ery er a Polskiego.

ster dla Galicyi, być muże Biliński — 
komunikacyi.

W iedeń. Cesarz przybył tu dzisiaj. 
Publikacja składu koalicyjnego gabi
netu nastąpi prawdopodobnie we 
czwartek

Tworzenie gibinotc w Wledr.iu.
W iedeń. Ks. Alfred Wiudischgraetz 

konferował z wybitnemi pariamenlar- 
nomi osobistościami, które wchodzą 
w kombinację przy przyjętej przez 
ks.ęcia misyi utworzenia gaDinetu z 
pomiędzy trzech stronnictw parlamen
tarnych, związanych w celu utworze
nia większości,

W iedeń. Ks Windischgraetz złożył 
wizytę hr. Hohenwartowi, w pierw
szych zaś godzinach popoiudmowyeh 
odwiedził ministra spraw zagranicz 
nych hr. Kalnoky’ego.

^ led eń . K&. Windischgraet- odwie
dził pp. Jaworskiego i Plenera, i kon- 
feruwał z Badeniin.

Wiedeń. Przy tworzeniu programu 
koalicyjnego i parlamentarnego oraz 
rządów pailamcntarnych, nasuwają się 
takie trudności, że kwestya koalicyi na 
razie dosyć zachwiana. Może się te 
trudności dadzą przezwyciężyć i w naj
bliższym czasie koalieya jeszcze będzie 
utworzona.

Wiedeń. Dziś ma być uzupełniona 
lista ministrów koalicyjnego gabinetu. 
Dotychczas na pewno wymieniają: Ple- 
nera jako ministra finansów; Welsers- 
heira i Falkenhayn zostaną przy da
wniejszych tekach, być może, że i 
Suhoenborn otrzyma swoią tekę Pra
wdopodobnymi kandydatami są: Wid- 
man — minister spraw wewnętrznych, 
Madejski — oświaty, Jaworski — mini

Lwów. Dr Karol Lewakowski, zda
wał przed swymi wyborcami sprawę 
ze Svvyeh czynności poselskich w Ra
dzie państwa. Zgromadzenie uchwa
liło mu wotum ufności, a następnie 
przyjęło rezolucję, wyrażającą Kołu 
polskiemu ubolewanie z powodu, iż 
wystąpiło przeciw rozszerzeniu prawa 
wyborczego; — dalej zaprotestowano 
przeciw zapruwadzeniu stanu wyjątko
wego w Pradze, oiaz zaprotestowano 
przeciw zawartemu sojuszowi Koła 
polskiego z lewicą niemiecką.

W iedeń. Według domesienia tele
graficznego statek „Gesarzcwa Elżbie
ta" przybył do Singapore na trzydnio
wy pobyt. Na pokładzie wszystko jest 
w dobrym stanie.

Wiedeń. Burmistrze: m. Sambora 
Budzynowski i m Jasła Melzger, o- 
trzyiuali krzyże kawalerskie Franciszka 
Józefa.

Wiedeń. Turecka ambasada demen
tuje napad Arnautów na Prizend.

Wiedeń. (Giełda wieczorna). Akcje 
kredytowe: 333*25, — Laenderbank: 
243-25, — S t a a t s b a h n :  301-25,— 
Lombardy: 102-Ó0.

Pudaposzt. Cesarz przyjmował ks. 
prymasa Vaszarugo, kardynała Schlau- 
cha i ministra Hieronymiego na pry
watnej audyencyi.

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogła
sza nadanie komandorskiegu krzyża 
orderu Leopolda deputowanemu A- 
leksaudrowi Hegediisowi, w uzna
niu wybitnych zasług w zakresie go
spodarstwa narodowego. Równocze
śnie ugłasza dziennik urzędowy nomi
nację naczelnika okręgu, przydzielone
go do bośniacko-hercegc wińsk iego rzą
du krajowego, dra Miłutina Kukupe- 
wicza de Sacci, żupauem komitatu, 
Belovarsko-krzyżańskiego, oraz miast 
Relovar, Krzyż, Koprivniea i Ivanice.

P ary ż . Prezydent Carnot odjechał 
w towarzystwie ministra wojny do 
Maubeuge, ażeby być obecnym przy 
odsłonięciu pomnika na pamiątkę bi
twy pod Wattignięs.

Londyn. Dziennik Standard otrzy
mał wiadomuśc z Petersburga, że a 
jenerała Hurki, objawdo się zakaże
nie krwi i lekarze nie pozostawiają 
żadnej nadziei.

Petersburg. Zdrowie mmistra woj
ny jenerała Warmowskiego jest bar
dzo nadwątlone. Miejsce jego ma za 
jąć jenerał Obruczew, szef sztabu je- 
neraluego.

Petersburg. Zmarł tu wczoraj gło
śny kómpozytor rosyjski Czajkowski).

Medyolitn, Zgromadzenie 23 depu
towanych z centrum uchwaliło przy
stąpić do utworzenia partyi niezależnej. 
Stronnictwo to ma czynić ministerstwu 
opozycyę, lecz będzie pupierało każdy 
rząd, kióry się będzie liczył z poważną 
sytua^yą finansową kraju.

C hrystyania . Ż powodu uroczy
stości ośmnastoletniego isinien.a Unii 
odbył się obiad w zamku ki-ólewskim, 
podczas którego król wypowiedział 
dłuższą mowę Król zaznaczył, że u- 
nia dla obu królestw jest potrzebna, 
aby niezależność i neutralność obu 
państw zaDezpieczyć. W dalszym cią
gu zaznaczył król konieczność wspól
nego ministerstwa spraw zagranicznych 
i wyraził nadzieję, że wszyscy wierni 
monarsze mężowie skupią się razom 
dla ochrony Unii Kroi okrzykiem na 
cześć Unii zakończył mowę, przv‘ęuą 
z pełnym czci zapałom

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wledef. 6 listopada 2 godz. 30 m. popoł.

i  u pap- opod. , 
5 JĄ srebra » ,

(S-g 4n/„ złota .
g 4J/0 koron 

A hi. ban1:: au.-w 
„ kredytowe. 

Londyn . . . .
Napoleony . . . 
D usaty . .
M a r k i ................
4°/u Rent. w. k. 
‘in i' ,, „ Zł
Losy prem. węg. 
Losy tureckie.

Usposobienie giełdy: lepsze.

Berlin 6 listopada.
F ikaoty austr.

rótid W iedeń.
3aakuoty  ros.
5% List. zast. p.

zł. et. zT et.
96 70 tnglohank . . 149 ”25
91 40 D n io u ............. 248 25

11S 10 Bankvcrein . . 120 15
95 85 Akc. Landerb. 243 30

993 - „ k ~  L. 216 50
332 50 ,, lwowsko-
127 45 cze-niow. 257 —
10 14 połudn 

iriboi-oal . . .
102 50

6 02 235 75
62 t e t.rordbahn . . :380
93 30 Siaatahahn . . 301 12

115 05 Alpin ............. 50 25
150 50 Akcje tytou. . 195 -
48 30 R u b l i .............

|P0-trankówki .
134 2o

10 03

159 80 4°/0 L. likw. P- 62 70
159 co Akc. h A L. ——
214 10 ,, austr. Pr. 196 25
65 90 Ultimo Ruble. 214 25

Przyjechali do Krakowa
dnia 6 listopada.

Hotel T rezdenski: U . Wolfowa z w ar„za- 
vy . — Z K c in  z Niemiec. - J .  F u rcb t z 
Opawy. — E. Eisenstiitter z Wiednia. — A. 
Scheiwert z Wiednia 

Hotel Pollcra: ze Lwowa. — J .  Michal
czewski ze Lwowa. — K. Mars z Wićniuwa 
W. Mars z Rogowa. — 1'. Zanalski z Ź yJo 
w i. — J. Silmcki ze Suchy. — R. Mojcho 
. atrzem.eszyc. — J  Kowalski z Mniszowa. 
M. Grabowski z Wrz4Sowic. — B Rudzki z 
Wrz sov.ic -  K Borjflawsfe' z Czerniowiec. 
J .  Zobek z Krze'zowie. — K Danrin<;er z

Bielika. — K. Bi ider z Opawy. — J .  PLi- 
Upsohn z Wiednia, - - A Auricb i  Wiednia. 
H . Silbermann z Katowic. — E. Munzer z 
Ka.owic. — L. Baier z Gorzkowa — J . Sier- 
pińnk z Gruszowa — A. Zawisza ze ozpi- 
ta r. — F . Pech z Pragi — A. Baliaban z 
W iednia. — J . Czeccner ze Lwowa. - I. 
CbPsto F ze Lwowa. — J  M“'ur z Podobłocic.

Hotel K rakowski: A hr. Maresse z J urko- 
wa. — P. 8 iro  laki z Monachium. —• St. Czer
wiński z Roayi.

Hotel pod fłó źą : P . Komornicki z Równa. 
St. Langer ze f  iwowa. — J . Ostroweki z B iie- 
Dko. — Dr. L. Jaklińeki ł Kumarna. — M 
.'ssiewski z Chrzanowa. — M. Wolfsthal ze 
Lwowa.

Hotel Narodowy: J . Żarski z Morawy. — 
K. Zarareki z Wasowa.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka „Nadenłaneu nie pochodni od- 
redakcji, która ter aa nią odpowie- 

deiulności nie przyjmuje).

Krawaty ir.ęskie
jedwabne, w Wielkim wyborze, 
oraz parasole jedwalono, laski, 
TUTKI 3o papierosów, firmy 
CAYdEY & HENRY w Paryżu,

poleca
MAGa ZYN 2 8

Au Bon Marcłie
T ?T T  r*)0 A 'r?T'v’ A? 

w Krakowie, ul. G-rodzka 1. 6.

Dr. Sroczyński
lekarz ohorćb ocznych

ordynuje od 10— 12 i od 3 — 1 
u l i o a  F . t c ^ y a A s k a  £ .

85 5— 16

Ludw ik K n p i s k !
dostawca narzędzi chirurgi
cznych, ortopedycznych oraz 

handaży dla hllniil
ma zaszczyt zawiadomić niniej- 
szem Szaiiuwną Publi jzność, iż 
z powodu zwiększenia zakładu 
p r z e n - d s t  t a k o w y  z l i n i i  
A — B n a  u l ic ę  S ław K cw sIrą  
1. £, n a p rz e c iw  h o te lu  Sa

sk ieg o . 94= i  1
Skład wyrobów nożowniczych 

przyjmuje wszelkie naprawy w za
kres nożowniczy wchodzące, jako 
to : ostrzenia, polerowanta niklo
wać ia i t p.

Z szacunkiem
L Knapiuskt.

Giouny skład m aterjałó? cpałowycn
Antoniego Staniejki

Kraków : 'Wielopole, nr. 1.
D ostaw  materjałów opaiow jch

wszelkiego F o d A ju :

wggla kam iennego, krajowego i zagranicznego
sprowadzanego galarami i wa

gonami w różnych gatunkach i po 
najtańszych cenach.
Drzewa łupkowego twardego 

i miękkiego na sagi i metry i koks
Węgla drzewnego grabowego, 

bukowego, złotnickiego, sosnowegu 
i t. p., specjalnego węgla do żelazka 
i samowa ru ; grabuwego i Brykiet.

Na szczególną zaś uwagę i 
wypróbowanie zasługuje wę g i e l  g r a 
b o wy ,  który ze wszystkich znanych 
dotąd gatunków węgla jest najlepszy 
i stosunkowo najtańszy, bo najmmej 
go potrzeba do rozpalenia żelazka, 
najszybciej się rozżarza i najdłużej 
trzyma gorąco; z tego powodu jak 
najpraktyczniejszym i najtańszym jest 
środkiem ogrzewającym zelazka, przy 
prasowaniu bielizny różnego gatunku; 
a do samowaru jest najpraktyczniej
szym i najtańszym znów dla tego, że 
najpierw ze wszystkich węgli zagoto- 
wuje samowar, najmniej go do tego 
potrzeba i najdłużej utrzymuje gorą- 
cość wody; a przytem nie wydaje 
żadnego _ymu, odoru, ani najmniej- 
ozegt pyłu.

Najpraktyczniejszy zaś sposóo 
rozpa‘ania węgla grabowego jest na
stępujący : zmaczać kilka drobnych 
kawałków węgla w spirytusie wrzucić 
do simo waru i zapalić zapałką, po
tem przyłożyć tmchę samego węgla 
a wnet się wszystko rozżarzy

Oprócz węgli różnych, koksu, 
fokus, brykiet i drzewa posiadam tak 
że na składzie t r o c i n y  d r z e w n e  
i m i a ł  z w ę g l a  d r z e w n e g o ,  
który bardzo praktyczny jest do wy- 
sus ia. lia mieszkań wilgotnych.

Przesyłki węgla drzewnego, 
trocin i węgla kamie nnego do 15 entr. 
w workach plombowanych.

CTT^ Pizy większych partjach oso
biści*1 dogląda się dokładność wagi i 
i odstawy.

M j r -  I I M A C Y  B A J A Ł  I r a k t o s  L in ia  8 M Urządzenie mieszkań. Magazyn 
■ pefcieli. Wyprawy śJ.u tne,



N O W Y  K u m  T E R  P O L S S I

V] Kraknwip S l i  r i p n n : - i -• I 9  Wyłączny na Austro-Węgry skład roayjsMej herbaty karawanowejW naRUl.lt;, OlttlU,l?„o |. 4. ggfc handlowego Sergjusza Perłom w w m m
nerLih w orak ow an ln  orygm absem  dokonanem pod nadzorem ces. rosyjsk iej w ład zy  celnefT Herbato* 

rosyjską sprzedajemy po oeuacil m o sj.ew sk ich  uwidocznionych rublami na każdej paczce po złi*. ISO ĆO złr . 10*40 za funt sa i 10
Zam ów ien ia  przyda*,cm'ej na trzy fu n ty  u skuteczn iam y franco. — S i L M O W A . P . T  I Ś L i l i g & l s : ' t r - I s r ^ i c l i .

J .  S Z A B Ł O W S K I

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od w yraju rwykłym d. uk.em 2 o t, 

tłustym  drukler. po 5 ct. Minimur ce 
ny i j ło  izeń 25 ct.

D ok6j kawaler'.!- z balkoneu. na I  
piętrze zaraz do wynajęcia. Krowo- 

deioku 19. 2 3

K upię arystcn. Wiadomość w Admini- 
stracyi Nowego K uryen. Polskiego*.

K upuję kciążki du czytania polskie 
i niemieckie. S. Breitof. Podgórze 

wypożyczalnia książek. 12 6 6

D an a  w .średnim wieku poszukuje na 
klik i miesięcy dwóch pokoików (je 

den ud frontu; wygodnie elegancko 
umeblowanych z usługą etc.; w rynku. 
Linia A— B lub przyległych ulicach 
I  piętro. Zgloćzenia do p. Stobieckie 
Ppcelska i;) I I  p. 21 3

Już nadszedł św ieży transport
I i  a  m  m

STOŁOWYCH, SALONOWYCH, GABINETOWYCH I WISZĄCYCH
utrzymuje na składzie

NAJLEPSZĄ NA7 TĘ NIEEKSPLODUJĄOĄ
> O o n i r a ' i ; a  n a j l e p s z a  l i t r *  Ł’2  o t .

S a l o n o w a  l i t r *  2 0  o t .
.Również wszelkie naczynia kuchenne giazuroy ane, mycta, 3ody, farbki do 

♦  prania, maszynki do spirytusu, „Zacherlin11 itd.
Ś w l a o  A . p o l l o  5 0 0  g r ,  4 2  c s t .

, ,  , ,  5 0  O s~~  4 3  o t .  (z dziurami).
T o w er najlepszy  po zniżonych cenaeu.

Obstalunki na prowincyo usanteczniam natychmiast odwrotną pocztą.
Z poważaniem «J"-£h.3NT U j J t t . l i . i l j R .

i  9 10 ulica Szewska Nr. 3, w Krakowie.

B a r d z o

t a n i o ! !

IKS

M g M
m £

B a r d z o

t e n i o ! !

Pieczeń s a r n ią  za ją c e , kuropatw y, 

bekasy, b a ta n iy  i kw iuzo ły
zawsze po n a jn iżs zy c h  ccnacli

Winogrona kuracyjne, ws7.elk*3 owoce dese
rowe, Koniak francuski

p o le c a  1 6

Earol KNORECK i Spółka
K r a R ó w ,  F l o  r y a i l B l ł a  2 3 .

414A 44aaaaaaaa4 aaaaaaaa a

| Tabletki z wyciągiem Kaskary
w y r o b u  £

K o n s t a n t e g o  W is z n ie w s k ie g o
a p te k a rza  w  K ra k o w ie , t

p r z y  u l i o y  F l o r y a A a k i e j ,  ♦
x p o le c o n e  pr<?ez T o w a rz y s tw o  l e k a r s k ie  k r a k o u s k i e ,  ^
fi środtA wypróbowany gruntcwr.ie przeczyszczający żołądek a nie- ♦  

sprawiający boleści, me zawiera bowiem Aloesu, a więc i nie- ■
szkodliwy a przyjemny do zażycia. J

Cena sło ika t>u cnt. ' '

•w F *  I  W  r C J  -m i
£  z ekstraktem słodowym skuteczny a przyjemny środek do za- ♦
♦  życia na długotrwały kaszel oraz na katar płuc i żołądka. ♦  
J  Cena butelki 36 cnt. 10 7 ? •

W skutek zezwolenia c. k. Sądu krajowego 
| w Krakowie z dnia 25 Sierpnia 1393 r. L-. 13675,
' odbędzie się w magazynie pod firmą

( S. M. ARWATYS i Spółka,
! I 3 i - a s y  v l  S-W-. T a n e  1  1 2 , u ta . c l o l e ,

: « r .S ; E ; a  K lcyfocya
| futer i to w ' i w  kuśnierskie!!
\ w dniach 9 i 23 Listopada b. r., w obydwóch dniach., 
, o godzinie 11 przed południem, na którą chęć kupna ] 

mających zaprasza się. 104 2 o

L i  M P Y  D I T M A I  \

DO OŚWIETLAĆ ROŻNEGO RODZAJU

Lampy stołową wisząca, ozdobne, ścienne,
LAMP ECZK1 PRZED OBRAZY I LATARKI

L M F Y  STOJĄCE I SŁUPKOWE Z UKBKM I KOROEOWEMI

ZtSTaj-w-ięJkrsz-y w y b ó r  p a liiilc ć w
Palniki naftowa c u le  świetlanej od 4- dc ISO świec,

E ,  |  i k. Iprzyll FABRYKA LAMP
U~\T I  7ES I D  W  r  T T , 19 6 12

IE. ER.DBER.GsTR.ASSE 23, 25, 27, oraz ITt.. SGHWALBENGASSR 2, 3, 4.

| s %  Lampy D IT J M a posiada każdy inaczpisjszy silep z lampami na l i l ie. S to s !

SzGzepj owocowe,
którf już rodi-ą, wysukopieune, w ku- 
ronaci. Gatunki wyborowe dla tu te j
szego klim°cu, U-Dnuie. Jabłonie, g ri- 
s; ki, śliwki 1 sztuka 5(1 ct. Czereśnie, 
wiśnie, bardzo silne, piękne, 1 szt. 60 
ct., Agrest, porzec.ki, wysokopienne 
i szt. 75 ct. Krzewiasty agrest, porze- 
ozki, owuc duży, białe, czerwoni, czarne, 
1 szt. 25 ct. A yre:t, nowe ;amnki, 
owoc b. duży, 1 azt. 15 ct. Maliny mię- 
Bzane Vi szt. 1 zl,\ D ,zew ki ozdubne, 
wysokopienne, tiłogi, 1 szt. 75 ct. W ra 
zie życzenia uprasza się o wczesne za

mówienia. Wysyła za zaliczką

Zarząd ogrodór w  Olszy, p. Kraków.
3E2. X J j t e l E r t . 8 S i .

10S 1 O

pnQ0.1V Tisjsira rymarskiego 
I U O .ji I i tapicerskiegc po
szukr je młody człowiek z cLTu 
bnemi świadectwami, władający 
j jzykiom polskim , i niemieckim. 
Może również przyjąć obowiązki, 
pisarza lub magazyniera. Na żą 
danie Kaucya 500 złr.

Łaskawe zgłoszenia pod literą 
R , postereslante Zator. 10G 1 tej

APTEKA „POD KORONA 
J ó z e f a  T r a u c z y ń s k i e g o

w Krakowie, Rynek gł. L. 22 , vis-a-vis Ratusza, 
Jozef Sieczkowski magister farmacyi,

PO L E C A :
Perfumy francuskie i angielskie, roilc koloóska 

cryginalną i wy-obu własnego. ”
JAKO NCWOŚG:

Wodą Kolońsią kwiatową z zapachem ilułtowyra, kodwaliowym 
i bzowym, wyrobu Józefa Eleczkowskngi;

nadto rożne mydła, pudry zagramcz. i wyrobu w łasnego i inne środki
toaletow e;

COGNAC LECZNICZY PR A W D Z IW Y  F R A N C U SK I; 
^ K r o T r i a n k ę  D r a  H a y a  z a w s z e  ś w i e ż a ;

V.rODY MINERALNE- i:
EEEŻ!fei-II22iL!

M a g a tjfii broni i w szalk ich  p rz y b iró w  .nyaliw sM cIi
w Krasov7ie, ulica Szewska 1. 23,

ma na składzie RItOŃ MYŚLIWSKĄ wszelkich systemów, llew -ilw ery, P is to le ty , F lo b e riy , 
Lztuece, Itepe tie rk i. P a trony  do strzelb, rewolwerów, tloberLów etc. i wszystkie możliwe przy ■ 
bory myśliwskie w najbogatszym wyborze, p '  cenach  iinjum larkow auszych. — Cenniki ilustro

wane, gratis i trąncu. oi 3 &0

Z dniem 22 października 1893 
otwartą została przy ul Sław
kowskiej Nr. 16 w Krakowie

m mZ B IL A R D E M
zaopatrzona w dobrą i zdrową 
kawę i w zagraniczną herbatę, 
piwo pilzneńskie i Rippera w bu
telkach, przyjmuje się także abo
nentów na obiady i kolacye po 
ccnai h .umiarkowanych.

Uprasza Szan. Publiczność o 
łaskawe względy ,33 2 2

3 V t .  1=1 t a  o  t o a , .

Z a p o w ie d ź .
Podaje się do publicznej wiadomo, Źi
1. Mojżesz Leib Mandelberg, zamie

szkały w Berli: ie. yn Salomon, i Ilin d y  
7. Seh;iferóv, Mandelbergów, zamieszka
łych w Jarosławiu, i 

$5^1 Ham„chin Raisor, zamieszkała w 
Berlinie, córka Abrahama i R ikeż Kauf- 
mannów KaiBerów. zamieszkaiyeb we 
Wronce, zamierzają wejść w stau mał
żeński.

Berlin 26 października 1893.
Urzędnik stanu 

,109 1 1 R oels, m. p.

Znaczny zysk nrzy matem ryzyku
mają bankierzy i giełdowi spekulanci, wyzyskując drobniejsze codziennie fluk- 
Łuacye, które na pojedynczej akcyi w ciągu jednej gietdy nieraz do kilku gul

denów dochodzą.
Dlaczego Publiczność szersza dotychczas w ten sam sposób zarabiać nie 

mogła? Dlatego, że p raw ie  ca ty  p ierw szy  g u ld jn  zysku p o ch łan ia ją  wy 
sokie prow izjo b an k ie rsk ie . Ćhoąc term zaradzić i umożliwić każdemu k o 
rzystanie z najmniejszej zmiany kur3Ów, postnuowiliśmy ob liczać od k u p n a  
i sprzedaży razem r . y  i ~U~o 2  0  od ak cy i (mi
nimalnie 25 akcył) l i o ^ ą . 0  w  t e  j  x x A  s i ł  v  a " t -  
i s i s  l i  tak, że np. kupujący 100 akcyj. ma już przy
zwyżce oj jednego  gu iaen a  na akcyl, B O  g a l d . e r . 0 Y  r  
n  f t t .t .n  z y B l t u ,  podczas gdy dotychczas ledwo koszta 
bankierskie opłacić byłby w stanie.

Dla osób stale luo czasowo przebywających w Wiedniu, urządziliśmy 
w połączeniu z naszem biurem zaopatrzone i znaczna iLość gazei salony,
w których każdy bezp ła tn ie  w czasie go Iziu giełdowych siidzieć i powi ido 
miony natychmiast o każdej, choć najmniejszej z nianie kursów, z takowej bez 
zwiocznie korzystać m uże.

Od pieniędzy dajemy i żądamy 5 ‘/2°/o- 101 5 12

W iedeński Óom bankowo -  kajnjso-.vy
(W ie n e r  Dauk am l CoinmissionsąresehSift).

(Sadowski &  Com p) WIEDEŃ I., G on  z a g a g ą s s e  Nr 14.

Od 30 la t używany w stajniach dworskich, wojskowych i większych pry
watnych aa wszelki,1 uszkodzenia i osiauenia nóg koni.

Kwizdy płyn res-ylucyjr.y
do smarowania dla koni.

196 Flaszka ( z łr . 40 c t 20 22
Do nabycia we wszystkich „ptekach i droguerjach Ausfcro-Węgmr. Skład 
główny FIUNU. JO t. KWIZufi, c. i k. aui tr. i król. rum uńsk. nadworny 

dostawca, kprekerz obwodowy w Xorneuburgu pod Wiedniem.
Należy zwracać baczną uwacę na marko ochronną i żądać wyraźnie:

U7L 'W lz  dLe3>’e  H e s t : t Y ~ t l o n a f i u i R -

'V

0 3 W E E S X 3 1 E l V i ' E .
-----------  W ■ -----------

Magistrat stoł. król. m. Krakowa, jako Władza przemysłowa,, podaje id- 
niejszem do publicznej wiadomości, :ż wskutek wniesionego tu przez Karola 
OTTO, właściciela parowej fabryki stolarskiej w realności |  .10, przy placu 
Cajwor, podania o zezwolenie na budowę w  teiże realności szopy celem umie
szczenia w  niej lokomobili, jako motoru dc fabryk' —  odbędzie się w  myś) 
§ 29 ustawy przemysł, rozprawa komisyjna na gruncie rzeczonej realności 
w dniu 30 Iśstopaaa 1893 r ,  o godzinio IG ])rzod południem.

O czem się sąsiadów, oraz strony interesowane zawiadamia, z tem nad
mienieniem, jż możliwo zarzuty przeciw zamierzonej budowie należy wui* śc 
na piśmie przed terminem do rozprawy komisyjnej wyznaczonym, lub ustme 
podczas rozprawy komisyjnej —  po bezskutecznym bowiem uph/wie powyż
szego terminu, zezwolenie ze strony Magistratu na zamierzoną budowę, o ile  
przeciw takowej i id będą zachodzić przeszkody z urzędu, udzielone zostauie.

M a g i s t r a l  s ł o i .  t e r ó i .  m i a s l a  K r a k o * v a ,
dnia 31 października 1393.

107 1

AA W I A A P  C M a i I  f t l ł ^ r  ^ ra^ów, ul. G-rodzIia $2, ICiLIA w  Tarnowa ul. Krakowska przy c. k. Starost wio, poleca swoj 
. ■ i fJ L J v l l |  M illC lU  lU I » v l |  bogato saopatrzouy Skłed futer krajowych, rosyjskich i am.erykarski.ch gotowych i ua sztuai

Urządziwszy obok mego składu futer pracownię takowych, jestem w stanie przyjmować wszelkie w zakres ten wchodzące obstalunki i reperacye, które wykonuję punktualnie po najtŁ ruybh  cenach

'Jfydpwca: Karol Rlelczyk. 1 W dra'1 troi ‘Ył. I. Anozyca 1 Sp., ood zarzsdam Jlaca Pcdowakieno w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Iła że j Sikorski.


